
Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskie!

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Nr 145 _________________ B_____________ SOBOTA, 19 CZERWCA 1954 ROKU CENA 20 gr

Projekty nowego Gdańska

Rozmowy ministrów 
w Genewie

GENEWA (PAP). 17 bm. przybył 
do Genewy minister spraw zagra­
nicznych Francji Bidault, który od­
był rozmowy z ministrem spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mołoto- 
wem i ministrem spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laiem.

Przed spotkaniem z Czou En-laiem 
Bidault konferował z przedstawicie­
lami Wietnamu baodaiowskiego, Lao­
su i Kambodży.

Następnie Bidault spotkał się z 
Edenem i Bedell Smithem, po czym 
wrócił samolotem do Paryża, aby być 
obecnym podczas debaty w Zgroma­
dzeniu Narodowym.

Jak informują w kołach dzienni­
karskich, minister Eden spotkał się 
z ministrem Mołotowem. Eden zre­
zygnował z wyjazdu do Londynu, do­
kąd miał się udać 18 bm.

Chińska misja dyplomatyczna 
przybędzie do Londynu

GENEWA (PAP). Biuro prasowe 
delegacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej na konferencję genewską ogło­
siło 17 bm. komunikat następującej 
treści:

„Centralny rząd ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej i rząd brytyjski 
uzgodniły, że centralny rząd ludowy 
wydeleguje do Londynu charge 
d‘affaires, który będzie zajmował 
analogiczne stanowisko i pełnił ana­
logiczne obowiązki, jakie sprawuje 
brytyjski charge d‘affaires w Peki- 
tnie“.

LONDYN (PAP). Jak podaje agen­
cja Reutera, Churchill zakomuniko­
wał 17 bm. w Izbie Gmin, że do 
Anglii przybędzie misja dyplomatycz­
na Chińskiej Republiki Ludowej z 
charge d‘affaires na czele.

Labourzysta Hughes oświadczył w 
związku z tą zapowiedzią: Wszyscy 
żywimy nadzieję, iż krok ten dopro­
wadzi do umocnienia pokoju i do 
lepszego porozumienia między nami.

Oświadczenie Churchilla zostało 
przyjęte przez Izbę Gmin z uzna­
niem.

»Polska Ludowa urzeczywistniła nasze marzenia« 

Listy młodzieży szkolnej do Bolesława Bieruta
Wiele listów, jakie napływają z ca­

łego kraju na ręce pierwszego se­
kretarza KC PZPR Bolesława 
Bieruta — pochodzi od młodzieży 
szkolnej. Młodzież pisze o swej pra­
cy i nauce, o swych osiągnięciach i 
zamierzeniach na przyszłość.

Studenci Rolniczego Studium Za­
ocznego, na którym uczy się młodzież 
pracująca z różnych dzielnic kraju, 
składają w swym liście wyrazy po­
dziękowania Partii i Rządowi ^RL 
za stworzenie im szerokich możliwo­
ści nauki i rozwoju.

„Polska Ludowa — czytamy w li­
ście — umożliwiając nam ukończe­
nie studiów rolniczych, bez odrywa­
nia się od warsztatów i rodzin, urze­
czywistniła marzenia wielu tysięcy 
ludzi, przed którymi w Polsce przed- 
wrześniowej bramy wyższych uczelni 
były zamknięte.

Zapewniamy Partię, że zarówno w 
obecnej pracy zawodowej, jak i po 
skończeniu studiów poświęcimy wszy­
stkie swe siły walce o realizację

„Dni Oświaty. Książki» Prasy”

Festyn ludowy
na Opolszczyźnie

Na Górze Sw. Anny, w powiecie 
Strzelce Opolskie odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę Wielki Festyn Lu­
dowy, przygotowywany z okazji te­
gorocznych „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy“.

Spotkają się tam działacze kultu­
ralno-oświatowi Ziem Zachodnich, 
przodownicy i organizatorzy czytel­
nictwa, aktywiści pracy kulturalnej, 
poeci, pisarze, przodownicy pracy i 
nauki.

W amfiteatrze na Górze Sw. Anny 
wystąpi Państw. Zespół Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze“, 50-osobowa orkie­
stra Komendy Głównej PO „SP“ oraz 
najlepsze amatorskie zespoły artysty­
czne woj. stali nogrodzkiego, wroc­
ławskiego i opolskiego.

Po występach odbędzie się zabawa 
ludowa.

Wyścig DWM

Królak zwycięzcą V etapu
Lidzbark — Ełk

Wyniki indywidualne V etapu Li­
dzbark Warmiński — Ełk, przedsta­
wiają się następująco:

1. Królak (czas 4.23.23), 2. Hadasik 
(4.23.25). 3. Chwiendacz, 4. Drążkow- 
skiy 5. Ulik. Wszyscy w tym samym 
czasie.

Następnie przybyła do mety w tym 
samym czasie (4.23.25) około 40-oso- 
bowa grupa.

Rolnicze plony n podnóża lubelskiego zamku

Najlepsi - na centralnej wystawie
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

22 lipca br., w 10 rocznicę Mani festu PKWN, otwarta zostanie w Lu­
blinie Centralna Wystawa Rolnicza — pierwsza tego rodzaju w naszym 
kraju. Trwać ona będzie do paździer nika br. Wystawa zobrazuje osiągnię­
cia rolnictwa naszego kraju w okresie 10-lecia Polski Ludowej.
Pawilony wystawy zajmują obszar 

11 ha. Będą one rozmieszczone u pod­
nóża historycznego Zamku Lubel­
skiego.

Wprowadzająca część wystawy, 
pod nazwą „10-1 ecie Polski Ludowej“, 
urządzona zostanie na samym Zam­
ku. Wejście do Zamku zdobić będzie 
monumentalna rzeźba — symbol bra­
terstwa broni żołnierzy polskich i 
radzieckich. W salach zamkowych 
zobrazowane będą w skrócie osiąg­
nięcia narodu polskiego w okresie 10 
lat władzy ludowej we wszystkich 
najważniejszych dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, społecz­
nego i kulturalno-oświatowego oraz 
perspektywy da Iszego rozwoju.

W salach Zamku znajdzie się poza 
tym dział wystawy p.n. „W naszej 
wsi“ poświęcony zmianom, jakie do­
konały się w okresie władzy ludowej 
na wsi polskiej w dziedzinie spo­
łeczno-kulturalnej.

We wznoszonym w pobliżu Zamku 
osiedlu mieszkaniowym — Podzam­
czu, urządzone będą stoiska 17 wo­
jewództw.

Jeszcze parę miesięcy temu w In­
stytucie Sadowniczym we wsiach Ni­
wa Górna i Pożoga na Lubelszczyz­
na rosły niskopienne i krzaczaste ja­
błonie. Teraz rosną one również i 
owocują, ale... u podnóża Zamku* w 
Lublinie. Zostały tam troskliwie prze 
sadzone, aby zwiedzającym Central­
ną Wystawę Rolniczą pokazać 15 od­
mian jabłonek, które najczęściej spo­
tykane są w naszym kraju.

Na polach podzamkowych rozciąga 
się półtora hektarowy szmat ziemi. 
Rosną tam 162 gatunki i odmiany 
roślin zbożowych, okopowych, paste- 

uchwał Partii i wytycznych Rządu 
PRL oraz pracy nad socjalistyczną 
przebudową wsi*‘,.

Na ręce pierwszego sekretarza KC 
PZPR Bolesława Bieruta napływają 
również kolorowe karty pocztowe i 
listy pisane dziecinnym charakterem.

„Całujemy Cię mocno i serdecznie 
pozdrawiamy, Drogi nasz Opieku­
nie — piszą dzieci szkoły TPD nr 6 
w Warszawie. — Uczymy się w pięk­
nej jasnej szkole, mamy świetlicę, 
dużą bibliotekę, gabinet lekarski i 
dentystyczny, pracownię fizyczną, sto­
larnię, boisko i ogród szkolny. Rodzi­
ce nasi spokojni są o naszą przy­
szłość i nie martwią się o pracę. 
Dziękujemy Ci za to wszystko“.

Dalsi przedstawiciele zagranicy 

na Międzynarodowe Spotkanie Architektów
17 bm. w związku z Międzynarodo-

wym Spotkaniem Architektów, do 
Warszawy przybyli z zagranicy dalsi 
architekci i działacze samorządowi z 
Argentyny, Austrii, Belgii, Czechosło­
wacji, Niemiec, Rumunii i Szwajcarii.

Wśród przybyłych gości znajduje się 
m. in. wybitny architekt szwajcarski, 
profesor wydz. architektury w Lozan­
nie, przewodniczący Międzynarodowej 
Unii Architektonicznej — J. Tschumi. 
Z Francji przybyli m. m.: mer miasta 
Reims — R. Bride (MRP), zastępca 
mera miasta Mans, deputowany do 
parlamentu z ramienia (RPF) — A. 
Gaubart, wybitny architekt francuski
— P. Herbe, senator, mer Genevilliers
— W. L‘Huillier,

Wśród gości z Niemiec przybyli do 
Warszawy m. in.: wiceprezes Niemiec­
kiej Akademii Budownictwa w Berli­
nie — prof. E. Collein, główny archi­
tekt Wielkiego Berlina oraz nadburmi- 
strzowie Drezna, Lipska i Stalinstad- 
tu. W grupie niemieckiej przybyli rów­
nież architekci i pracownicy naukowi 
wyższych uczelni architektonicznych 
Hamburga, Hanoweru i Dortmundu.

Ze Szwajcarii przyjechali m. m. 
architekt i urbanista z Zürichu — R. 
Meyer oraz działacz samorządowy z 
kantonu NeüchaLel R. Gerber. Z Ru­
munii przyjechali m. m. przewodni­
czący Komitetu Urbanistyki i Archi­
tektury Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej — prof. N. Badescu oraz przewod­
niczący Rady Miejskiej Bukaresztu — 
G. Vidrascu. Z Austrii przybyli m. in., 
inż. J. Reimer i znany architekt M 
Schutte-Lichocky. Bezpośrednio z Bue­
nos Aires przybył architekt argentyń­
ski — F. Garcia Vasquez.

W godzinach wieczornych przybyli z 
Czechosłowacji m. in.: nestor architek­
tów czechosłowackich — prof. O. Sta­
ry oraz przewodniczący Rady Miej­
skiej Pragi A. Svoboda. Przybył także 
m. in. radca rządu belgijskiego do 

[spraw urbanistyki — A. Broosens, 

wnych, przemysłowych i in. To rów­
nież teren wystawy, poletka doświad 
czalne. W kwietniu zmeliorowano ca 
ły teren, zasiano każde poletko we­
dług planu, a dziś wygląda to jak 
zielona, w wielu odcieniach, szacho­
wnica i przyciąga oczy niezwykłym 
kształtem niektórych roślin.

Czy znacie np. lędźwian afrykań­
ski, -coś pośredniego między qrochem, 
a peluszką? W Afryce robią z tego sma­
czną ęrochówkę. Prócz tego lędźwian 
nadaje się wybornie na zieloną paszę 
dla bydła oraz jest cennym surowcem 
przy wyrobie wysokogatunkowego kle­
ju. Albo taka roślina, jak topinambur— 
odmiana bulwy, przypominąjąca trochę 
słodki kartofel, ale delikatna w smaku. 
Najlepsza jest podobno pieczona... Rośli­
ny tej nie atakuje stonka ziemniaczana 
i nadaje się ona doskonale na kiszon­
ki.

A dalej oleiste rośliny przemysłowe: 
dynia „artroka“, krokosz, pachnotka, 
rącznik czyli rycynus, obok znów 15 
odmian kukurydzy i 6 — tytoniu.

Dalej ciągną się pola „zielonej taś­
my“, czyli roślin pastewnych, sianych 
kolejno jedna po drugiej — od wczes­
nej wiosny do późnej jesieni—innych dla 
gleby ciężkiej i innych dla lekkich; pola 
z prawidłowym płodozmianem, które 
pokazują jak racjonalnie siać i sadzić, 
aby nie osłabiać qleby. Oddzielne pole 
rzepaku pouczy zwiedzających wystawę 
jak różnymi sposobami walczyć z chwa 
stami i szkodnikami. 30 qatunkow tra­
wy pokaże tym, którzy zakładają u sie-

Mendes - France przed parlamentem
Expose kandydata na premiera Francji

PARYŻ (PAP). 17 bm. stanął przed Zgromadzeniem Narodowym 
Mendes-France, który podjął się utworzenia nowego rządu francuskiego. 
Wygłosił on expose, w którym przedstawił swój program polityczny.
Pierre Mendes-France należy do tej 

grupy radykałów, która wypowiada 
się przeciwko kontynuowaniu wojny 
w Indochinach. W ubiegłym roku o- 
trzymał on misję utworzenia rządu 
i w związku z tym złożył deklarację, 
w której zapowiedział, że będzie dą­
żył do przerwania działań wojennych 
w Indochinach. Otrzymał wówczas 
301 głosów, podczas gdy wymagana 
większość wynosi 314 głosów.

W sprawie Indochin Mendes- 
France oświadczył, że po odbyciu 
narad z rzeczoznawcami militarnymi 
i dyplomatycznymi doszedł do wnio­
sku, że można osiągnąć porozumie­
nie w sprawne zakończenia działań 
wojennych w Indochinach i dlate­
go należy kontynuować rokowania 
w Genewie, zmierzające do zakoń­
czenia działań wojennych w Indochi­
nach. Jeśli rokowania te — oświad­
czył mówca — nie dadzą pozytyw­
nych wyników do 20 lipca, rząd jego 
poda się do dymisji. W międzyczasie

W drodze do Warszawy znajdują się 
dalsi uczestnicy Spotkania.*

Bawiący z Warszawie, w związku 7 
Międzynarodowym Spotkaniem Archi­
tektów, zagraniczni architekci i działa­
cze samorządowi wysłuchali 17 bm. 
w Żelazowej Woli koncertu chopinow­
skiego w wykonaniu W. Kędry oraz 
zwiedzili dom rodzinny Fryderyka 
Chopina.

Po południu zagraniczni goście w to­
warzystwie wybitnych polskich archi­
tektów odbyli spacer po terenach zie­
lonych Warszawy, zapoznając się m 
in. z Centralnym Parkiem Kultury i 
Wypoczynku na Powiślu, parkiem La 
zjenkowskim oraz Parkiem Kultury na 
Bielanach.

Wieczorem w sali kinowej Urzędu 
Rady Ministrów wyświetlono dla goś­
ci filmy „Warszawa“ i „Stare Miasto“.

W czasie pierwszych dni pobytu za­
graniczni goście nawiązali między so­
bą jak również ze swymi polskimi ko­
legami znajomości i przyjazne kon­
takty.

Związkowcy angielscy
przybyli do Warszawy

15 bm. przybyła do Warszawy, na 
zaproszenie zw. zaw., delegacja dzia­
łaczy angielskich zw. zaw.

W skład delegacji wchodzą: H. 
Poole sekretarz generalny Zw. Wal- 
cowników, Spawaczy i Metalowców, 
J Kelly sekretarz generalny Zjedno­
czonego Zw. Zaw. Górników, T. Doy­
le i Griffiths — górnicy, członkowie 
Żarz. Gł. Zjednoczonego Zw. Zaw. 
Górników, R. Woolf, J. Deans Mc. 
Leod, C. Bourne, C. Dougherty — 
członkowie Żarz. Okręgowych Zw. 
Zaw. Projektantów i Kreślarzy Okrę­
towych oraz T. Burns, J. G. Hamil­
ton, J. King i R. Mills Finlatson — 
członkowie Żarz. Gł. Krajowego Zjed­
noczonego Zw. Hutników, 

bie pastwiska i łąki, jak osiąqnąć do­
bre siano.

Wzorcowy chmielnik wyrósł Już na 
wysokość człowieka i obiecuje dociąq- 
nąć w lipcu do... 4 m.

Przy urządzaniu Centralnej Wysta­
wy Rolniczej prace prowadzi Przed­
siębiorstwo Wystaw i Targów przy 
wydatnej współpracy instytutów rol­
niczych. Codziennie kilkunastu ludzi 
dojeżdża do Lublina z pobliskiej wsi 
Krępiec i starannie pielęgnuje ory­
ginalne poletka.

Trzeba jeszcze dodać, że wystawa 
to me tylko owe poletka, ale wiele 
pawilonów, już ukończonych, lub 
w trakcie budowy. Będzie tu więc 
pawilon przemysłowy, nasiennictwa, 
leśnictwa, ochrony roślin, hodowla- 
no-weterynaryjny, park maszyn rol­
niczych, bogaty kiermasz, oraz staj­
nie, obory, kurniki itp., które pomie­
szczą najpiękniejsze okazy trzody, by­
dła i drobiu.

W wystawie wezmą udział groma­
dy i spółdzielnie produkcyjne, chło­
pi indywidualni, PGR i POM —- wszy 
scy ci, którzy będą współzawodniczyć 
z sobą o uczestnictwo. Gwarancją 
zaś uczestnictwa. będzie uzyskanie 
najlepszych wyników produkcyjnych. 
Apel do wszystkich chłopów woj. lu­
belskiego o przystąpienie do tego 
współzawodnictwa wystosowała 23 
maja wieś Niedrzwica Kościelna, je­
dna z najlepiej pracujących gromad 
Lubelszczyzny.

A. KI.

— »yrząd kontynuować będzie przed­
sięwzięcia militarne w Indochinach“.

Mendes-France nawiązał następnie 
do sytuacji w Afryce Północnej, 
stwierdzając, że rząd jego dążyć bę­
dzie do „zlikwidovuania sta-nu niepo­
koju w Afryce Północnej i do zrea­
lizowania przyrzeczeń rządu francus­
kiego, udzielonych ludności Afryki 
Północnej“.

Kandydat na premiera Francji 
przeszedł z kolei do omówienia 
problemu „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Oświadczył on, że Fran­
cja powinna „jasno wypowiedzieć 
się w tej sprawie“.
Mówca zakomunikował, że rząd je­

go zamierza zorganizować w ciągu 
krótkiego czasu „konfrontację zwolen­
ników i przeciwników „armii euro­
pejskiej“ w celu przeprowadzenia dy­
skusji nad tym problemem i znale­
zienia zbieżnych punktów“. Mendes- 
France oświadczył, że opierając się 
na wynikach tej dyskusji, rząd jego 
wysunie ten problem w parlamencie 
przed 20 lipca br.

Mendes-France zwrócił w końcu 
uwagę na trudną sytuację gospodar­
czą Francji i zakomunikował, że do 
20 lipca br. przedstawi parlamentowi 
plan mający zapewnić „rozwój go­
spodarczy i niezawisłość ekonomiczną 
Francji“.

Po expose przedstawiciele rozmai­
tych ugrupowań parlamentarnych 
zwrócili się do kandydata na premie­
ra Francji z zapytaniami, prosząc o 
wyjaśnienie poszczególnych punktów 
przedstawionego programu.

Jak donosi agencja France 
Presse, w czasie debaty nad expose 
Mendes-France‘a zabrał głos depu­
towany — komunista Billoux, 
który oświadczył, że deputowani 
komunistyczni będą głosowali za

Szybki rozwój produkcji w krajach Europy lisch, 
stwierdza sprawozdanie sekretariatu ONZ

NOWY JORK (PAP). — Sekreta­
riat ONZ ogłosił sprawozdanie o sy­
tuacji gospodarczej świata w latach 
1952—1953.

Omawiając sytuację gospodarczą 
krajów kapitalistycznych autorzy 
sprawozdania twierdzą, że rok 1953 
był „pod wieloma względami jednym 
z najlepszych dla gospodarki świato­
wej w okresie powojennym“, lecz 
przyznają, że poprawa, jaka nastąpiła 
w sytuacji gospodarczej w 1953 r. 
miała charakter przejściowy.

Omawiając sytuację gospodarczą 
Związku Radzieckiego, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i europejskich kra­
jów demokracji ludowej autorzy spra­
wozdania stwierdzają, że „w 1953 r. 
produkcja przemysłowa we wszyst­
kich krajach Europy wschodniej 
wzrastała nadal w szybkim tempie“.

Nawiązując do wzrostu dobrobytu 
mas pracujących Związku Radziec­
kiego, autorzy sprawozdania podkre­
ślają, że poprawie zaopatrzenia lud­
ności w artykuły powszechnego użyt- 

i ku towarzyszył wzrost dochodów lud-

Setki warszaioiaków odwiedziło w czwartek III Ogólnopolski Pokaz 
Architektury w Salach Redutowych Teatru Narodowego.

Dużym zainteresowaniem cieszyły się przede wszystkim liczne makiety 
plastyczne przedstawiające projekt rozbudowy i przebudowy niektórych 
dzielnic Warszawy oraz wielu innych miast Polski.

Na zdjęciu — fragment makiety przedstawiającej projekt rozbudowy 
śródmieścia Gdańska

Doświadczenia przemysłowe—w budownictwie mieszkaniowym
Załoga A-ll w Nowej Hucie 

całym frontem
(OBSLUGA

Na budowie osiedla a-ll w Nowej 
Hucie zrodziła się nowa, wielka ini­
cjatywa. Załoga zarządu budowlanego 
nr 3 rozpoczęła w tym tygodniu pra­
cę nowym systemem. Polega on na 
przeniesieniu do budownictwa miesz­
kaniowego radzieckich i polskich 
doświadczeń budownictwa przemysło­
wego, w oparciu o organizację zaple­
cza i brygady kompleksowe.

Wyniki pierwszych dni wykazują 
już poważną zmianę. Znikł dotychcza­
sowy „plac budowy“ ze stosami ce­
gieł, kadziami wapna i wielkimi iloś­
ciami materiału drzewnego.

Cegła dowożo-na jest na budowę w 
zasobnikach i prosto z samochodów

kandydaturą Mendes-France*» na 
premiera Francji.
Stwierdzając, że deklaracja Men- 

des-France‘a, iż będzie on usiłował 
osiągnąć pokój w Indochinach w cią­
gu 4 tygodni, stanowi radykalny 
zwrot w porównaniu z metodami sto­
sowanymi przez rządy poprzednie, 
Billoux powiedział: „Głosując za 
pełnomocnictwami, damy panu moż­
ność zawarcia pokoju w Indochi­
nach“.

Po oświadczeniu Billoux, zarządzo­
no kilkugodzinną przerwę w obra­
dach.

Niezadowolenie we Francji 
z wizyty Churchilla i Edena 
w Waszyngtonie.

NOWY JORK (PAP). Paryski ko­
respondent dziennika „New York Ti­
mes“ donosi, że Francuzi są niezado­
woleni z zapowiedzianej podróży 
Churchilla i Edena do St. Zjednoczo­
nych.

Oficjalne osobistości we Francji 
przewidują w związku z tym, iż na­
stąpi pogłębienie kryzysu w stosun­
kach między trzema krajami. Fran­
cuzi uważają za rzecz „dziwną“, że 
dyskusja nad problemem Azji po­
łudniowo-wschodniej będzie się to­
czyła bez udziału przedstawicieli 
Francji.

PARYŻ (PAP). Jak podaje dziennik 
„Liberation“, z Algeru do Indochin 
wysłano 3.400 żołnierzy

Misje ZSRR i Izraela
przekształcone na ambasady

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje:

W wyniku rokowań ministerstwa 
spraw zagranicznych Izraela z misją 
ZSRR w Tel Avivie osiągnięto poro­
zumienie w sprawie przekształcenia 
misji państwa Izraela w Moskwie i 
misji ZSRR w Tel Avivie na am­
basady.

ności, co nastąpiło w rezultacie ob­
niżki cen detalicznych, zmniejszenia 
podatków i pożyczek oraz w rezulta­
cie wzrostu realnej wartości płac lud­
ności miejskiej i dochodów ludności 
wiejskiej.

Prześladowania 
mniejszości chińskiej 
w Syjamie

PARYŻ (PAF). W Syjamie rozpę­
tano kampanię prześladowań prze­
ciwko mniejszości chińskiej. 14 bm. 
policja syjamska przeprowadziła w 
Bangkoku obławy, w czasie których 
aresztowano przeszło 50 Chińczyków. 
Wśród aresztowanych znajduje się 3 
b. członków parlamentu.

Celem kampanii jest oskarżenie 
mieszkających w Syjamie Chińczy­
ków o „komunizm“, aby usprawiedli­
wić wzmagającą się coraz bardziej 
ingerencję soldateski amerykańskiej 
w sprawy wewnętrzne Syjamu.

WŁASNA)
dostarczana jest dźwigiem do rąk 
murarzy. W podobny sposób otrzyj 
muje załoga zaprawę i inne materia-» 
ly budowlane.

Najistotniejszą zmianą jest dostar­
czanie na budowę gotowych prefabry-» 
katów, płyt dachowych, stropów itpo 
które są na budowie jedynie monto­
wane. Zniknęły nawet drewniane wie­
życzki wind, zastąpione przez dźwigi. 
Również ostatnia faza budowy — tyn­
kowanie — będzie całkowicie zme^ 
cham zo w a na.

Z inicjatywy załogi i kierownictwa 
Zarządu Budowlanego nr 3 ZPB hu-* 
ty im. Lenina śtworzono — wykurzy« 
stując doświadczenia radzieckie —• 
brygady kompleksowe. Brygada ta« 
Ka, licząca około 50 osób, zawiera 
umowę z kierownictwem odcinka bu« 
do wy na wykonanie całego budynku 
w określonym ściśle czasie. Jej człon« 
kowie otrzymują karty technologicz« 
ne na każdą czynność wraz z dokład­
nym opisem prac oraz dokumentację 
techniczną. Dostają om również, we« 
dług określonych ściśle norm, ma-* 
terial i sprzęt.

Przed rozpoczęciem pracy, bryga« 
da kompleksowa otrzymuje od kie« 
rownictwa dokładne i całkowite obli« 
czeme robót w przeliczeniu na czaso­
kres pracy i wysokość zarobku. Wy« 
nagrodzenie oblicza się na podstawie 
jednostek gotowej produkcji końco« 
wej, tak więc brygada pracuje na 
własnym rozrachunku gospodarczym 
i opłacana jest w całości po wybu­
dowaniu budynku i jego odbiorze.

Rzecz jasna, że pi-zyczynia się to 
poważnie do wzrostu wydajności pra« 
cy, do walki z marnotrawstwem ma­
teriałów budowlanych, do pełnego 
wykorzystania sprzętu i maszyn, do 
przedłużenia czasokresu używalności 
narzędzi oraz do podniesienia jakości 
robót.

Przyczynia się to również w po« 
ważnej mierze do stworzenia silnego 
kolektywu budowniczych oraz do wy« 
datnego zwiększenia ich zarobków,

Upowszechnienie nowej metody w 
całym zarządzie budowlanym nr 34 
który do końca br, ma zbudować 
półtora tysiąca izb mieszkalnych, oraz 
na wszystkie budowy miasta, może 
w poważnej mierze przyczynić się do 
przyspieszenia wykonania zadań po« 
stawionych w roku bieżącym przed 
Zjednoczeniem Budownictwa Miej-» 
skiego, (j.nx)

Nowe władze
W szechzwiązkowej CRZZ

MOSKWA (PAP). 17 bm. odbyło 
się pierwsze plenarne posiedzenie 
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, wybranej na 
XI Zjeździe Zw. Zaw. ZSRR.

Na plenum rozpatrzono sprawy or* 
ganizacyjne.

Wybrano prezydium Wszechzwiąz-» 
kowej CRZZ, którego przewodniczą« 
cym został N. M. Szwernik. Na wice« 
przewodniczącego wybrano L. Soło« 
wiowa, na sekretarzy WCSPS — I, 
Goroszkma, I. Gurejewa, P. Korobo« 
wą, N. Popową, A. Szewczenkę.

Na posiedzeniu Komisji Rewizyj« 
nej, wybranej przez XI Zjazd Zw» 
Zaw. ZSRR, wybrano na przewód« 
rficzącego J. Kuwszynowa,

Lekkoatleci radzieccy
w Warszawie

17 bm. przybyła do Warszawy eki« 
pa lekkoatletów radzieckich, którzy 
wezmą udział w wielkich międzyna« 
rodowych zawodach lekkoatletycz« 
nych 19 i 20 bm.

Sportowców radzieckich powitał w 
imieniu GKKF dyrektor Dep. Wyszki 
Sportowego — Podgórski oraz licz« 
nie przybyli na dworzec czołowi lek« 
koatleci polscy.

W skład ekipy lekkoatletów ra­
dzieckich przybyłej do Warszawy 
wchodzi 68 zawodników i zawodni« 
czek z Czudiną, Koniajewą, Otkolen- 
ko, Zybiną, Litujewem, Kriwonoso- 
wem, Ignatiewem, Kucem h Kuźnie- 
cowem na czele. Kierownikiem dru« 
żyny jest Jonow.

18 bm. spodziewany jest przyjazd 
jeszcze kilku zawodników radziec­
kich tak, że ekipa lekkoatletów ZSRR 
będzie liczyła ok. 80 osób.

NA STR. 4
ZAWODY, JAKICH W POLSCE 

NIE BYŁO,
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5 głosów za wnioskiem Syjamu
W Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). 16 bm. na 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
kontynuowano dyskusję nad wnio­
skiem przedstawiciela Syjamu, doty­
czącym wysłania na pogranicze Sy­
jamu i Indochin komisji obserwato­
rów z ramienia ONZ.

Delegaci USA, Anglii, Turcji, No­
wej Zelandii 
wypowiedzieli 
jamu.

W kolach 
wskazują, że
6zony przez Syjam został opracowa­
ny w Dep. Stanu USA i ma na 
osłonięcie flagą ONZ ingerencji 
w sprawy Indochin.

Następne posiedzenie Rady
pieczeństwa poświęcone tej sprawie 
wyznaczona 18 bm.

oraz kuomin tango wiec 
się za wnioskiem Sy-

dziennikarskich ONZ 
projekt rezolucji zgło-

celu 
USA

Bez-

Wstrzymanie »pomocy« amerykańskiej dla Francji i Włoch
Hitlerowski generał opracował pian zastępczy
»europejskiej wspólnoty obronnej«

NOWY JORK (PAP). 18 glosami przeciwko 2 i przy Jednym wstrzymu­
jącym się komisja spraw zagranicznych Izby Reprezentantów 
uchwałę o wstrzymaniu „pomocy“ amerykańskiej krajom, które 
nie ratyfikowały układu o „europejskiej wspólnocie obronnej“ 
udzieleniu „pomocy“ krajom, które
Agencje zachodnie komentując po­

wyższą uchwałę stwierdzają, że „po­
moc“ amerykańska zostanie wstrzy­
mana dla Francji i Włoch, jeśli nie 
ratyfikują one układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“. Uchwała 
komisji spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów wymienia natomiast 
wyraźnie Niemcy zach., jako kraj,

powżięla 
dotąd 

oraz o

Knowania Stanów Zjednoczonych
na Bliskim i Środkowym Wschodzie

RZYM (PAP). Dziennik włoski 
„ Avanti“ opublikował koresponden­
cję z Teheranu o knowaniach USA 
na Bliskim Wschodzie.

Na odbytej przed kilkoma tygod­
niami w Stambule konferencji dy­
plomatów USA akredytowanych na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie — 
pisze dziennik — omawiano problem 
przystąpienia innych krajów do pak­
tu turecko-pakis fańskiego w celu 
stworzenia trwałego bloku wojskowe­
go w tym rejonie. Jak podaje dzien­
nik „New York Times“, postanowio-

Po co bramy zamykane są 
o jedenastej?

(Według relacji pewnej ambasady)
Czy wiesz, obywatelu, po co w Polsce 

bramy zamykane są o Jedenastej wieczo­
rem?

Wcale nie po to, aby cię uchronić przed 
złodziejami lub innymi złoczyńcami, ope­
rującymi pod ochroną ciemności nocy. 
Bynajmniej. Bramy zamykane są dlatego, 
abyś się, obywatelu, tłumaczył przed do­
zorcą, po co po jedenastej wieczorem wy­
chodzisz lub dlaczego po tak późnej go­
dzinie powracasz do domu. Dozorca zaś 
prowadzi skrupulatną ewidencję, nad któ­
rą potem ślęczą władze bezpieczeństwa.

I pomyśleć, że za to Jeszcze dajesz, oby­
watelu, dozorcy do ręki złotówkę lub 
dwie!

Tak oto wygląda sprawa zamykania 
bram o godzinie jedenastej wieczorem w 
relacji pewnej ambasady, urzędującej w

A której? Zgadnij, obywatelu. A Jeżeli 
nie potrafisz zgadnąć, to znany dziennik 
amerykański „Chicago Sun-Times“ z 26 
marca br. wyjaśni to całkowicie.

W połowie marca bawił w Warszawie 
znany dziennikarz amerykański, Frederick 
Kuh, szef waszyngtońskiego biura Chica­
go Sun-Times, przedtem długoletni kore­
spondent pism i agencji amerykańskich 
w Wiedniu, Berlinie i Londynie. Frederick 
Kuh posiada reputację jednego z najlepiej 
poinformowanych dziennikarzy na świę­
cie i jego przenikliwe reportaże odznacza­
ją się na ogół skrupulatną dokładnością. 
Chicago Sun-Times jest własnością rodzi­
ny chicagowskich miliarderów, właścicieli 
całego łańcucha wielkich powszechnych 
domów towarowych, Marshall-Fields. 
Trudno więc posądzić Chicago Sun-Times 
I jego korespondenta, Kuh, aby specjalnie 
chcieli się przysłużyć komunistom.

..Ambasada Sianów Zjednoczonych, 
skutecznie ochraniając w Polsce Ame­
rykanów—pisze Kuh — Jest jednak w ża­
łosnej rozterce z rzeczywistością w tym 
kraju. Jeden z urzędników ambasady 
powiedział ml. że potęga tajnej policji 
sięga tak daleko, iż ktokolwiek wchodzi 
lub wychodzi z jakiegoś domu w War­
szawie po jedenastej wieczorem, musi 
się wytłumaczyć przed dozorcą, który, 
oczywiście, jest szpiegiem rządu“.

,,Ale mój przyjaciel z amerykańskiej 
ambasady — podkreśla z ironią Kuh — 
powinien był wiedzieć, że dzwonienie po 
dozorcę, aby wejść lub wyjść z gma­
chu w nocy, stanowi europejski zwyczaj 
od wielu dziesiątków lat. Ja sam znam 
ten zwyczaj z Wiednia, z Berlina i Pary­
ża od przeszło 30 lat. Nie jest to wcale 
wymysłem tajnej policji, lecz metodą, 
dzięki której dozorca zdobywa mały na­
piwek“.
Tyle Frederick Kuh.
Najwidoczniej panowie z ambasady USA 

W Warszawie, mieszkający w Paryżu w 
luksusowych hotelach, nie znają tradycyj­
nego paryskiego „Cordon, s‘ll Vous plait“, 
z którym zwracać się trzeba w skromniej­
szych hotelikach i w domach do „concier- 
ge‘a“ czyli dozorcy, który sennie, leniwie 
pociąga za sznur, a dzwonek oznajmia, że 
brama otwarta. Panowie z ambasady USA 
nie słyszeli też również nigdy o tradycyj­
nej wiedeńskiej „Sperre“, opiewanej na­
wet w operetkach Straussa.

Ale jeżeli takie informacje panów z 
amerykańskiej ambasady w Warszawie o 
zamykaniu bram warszawskich po jede­
nastej wieczorem, to cóż dopiero sądzić 
o wiarygodności ich informacji, nadsyła­
nych do Departamentu Stanu w sprawach 
ważniejszych? I to właśnie na takich rela­
cjach opiera pan Dulles swój pogląd o 
Polsce!

Es El

no położyć szczególny nacisk na wcią­
gnięcie Iranu do tego paktu. Zastęp­
ca sekretarza stanu do spraw Bliskie­
go Wschodu, Azji południowej i Af­
ryki Byroade, który przewodniczył 
konferencji, podkreślił, że USA przy­
wiązują wielką wagę do oficjalnego 
przystąpienia Iranu do paktu turecko- 
pakistańskiego. Podkreślił on, że „nad­
szedł czas przedłożenia rachunku za 
pomoc finansową i wojskową udzie­
laną rządowi Zahedi oraz stanowcze­
go żądania od Teheranu wyraźnego 
określenia kursu 
granicznej“.

Natychmiast po 
bułu ambasador 
Henderson oficjalnie zwrócił uwagę 
Zahedi na konieczność jawnego przy­
łączenia się Iranu do paktu turecko- 
pakistańskiego. Premier Iranu odpo­
wiedział Hendersonowi, że gotów jest 
spełnić żądanie USA, prosił jednak, 
aby nie ustalano ścisłego terminu zło­
żenia oficjalnego oświadczenia w tej 
sprawie. Ponadto Zahedi przypomniał 
ambasadorowi USA, że Iran podejmu­
je obecnie niezbędne kroki dla przy­
stąpienia do organizacji wojskowej 
Środkowego Wschodu, powołując się 
przy tym na konferencje, które odby­
ły się między przedstawicielami rzą­
du irańskiego a reprezentantami mi­
nisterstwa wojny USA. Na konferen­
cjach tych omówiono problemy doty­
czące budowy baz wojskowych i od­
dania do dyspozycji amerykańskiego 
lotnictwa i marynarki portów i lot­
nisk na wybrzeżu Zatoki Perskiej.

Jeśli wobec rządu teherańskiego— 
pisze „Avanti“ — inicjatywa Amery­
kanów ma szanse powodzenia, to nie 
można tego powiedzieć w stosunku 
do innych krajów. Minister Salah Sa­
lem po wizycie w Arabii Saudyjskiej 
oświadczył, że Egipt i Arabia Saudyj­
ska osiągnęły pełne porozumienie w 
sprawie wspólnej polityki obronnej na 
Środkowym Wschodzie przewidującej 
odmowę przyjęcia pomocy wojskowej 
USA lub jakiegokolwiek innego mo­
carstwa.

swej polityki za-

powrocie ze Stam- 
USA w Teheranie

układ ten ratyfikowały, 
któremu przysługuje „pomoc“ 
kańska w latach 1954—1955.

MOSKWA (PAP). W „Izwiestiach“ 
17 bm. ukazał się artykuł, którego 
autor M. Sturua omawia szantaż u- 
prawiany przez Waszyngton i Bonn 
w stosunku do Francji, by zmusić 
ją do ratyfikacji układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“,

Autor artykułu przypomina, że 
niedawno ukazały się w prasie za­
chodnio - niemieckiej wiadomości o 
planie zastępczym zamiast układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ 
opracowanym przez b. generała hit­
lerowskiego Manteuffla. Opublikowa­
nie planu Manteuffla — pisze Stu­
rua —i było nowym ogniwem we 
wzmagającej się z każdym dniem 
kampanii pogróżek i szantażu upra­
wianej przez bońskie koła rządzące, 
by zmusić parlament francuski do 
ratyfikowania układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Wskazując na „zbieżność“ punktów 
widzenia Waszyngtonu i Bonn, co, 
zdaniem autora artykułu, zasługuje 
raczej na nazwę kombinowanego 
amerykańsko - bońskłego szantażu w 
stosunku do Francji, Sturua pisze: 

Jakież to „decyzje alternatywne“ 
zamiast „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ wysuwają kola rządzą­
ce USA i Bonn? Jest to wskrzesze­
nie Wehrmachtu zachodnio-niemiec- 
kiego w ramach paktu atlantyckie­
go, dwustronny wojskowy układ 
amerykańsko-boński i „pakt pery­
feryjny“, który ma objąć St. Zjed­
noczone, Niemcy zach., Turcję, 
Hiszpanię, Grecję i Jugosławię.
Znamienny jest fakt, że podobny­

mi „alternatywami“ operują również 
we Francji ci politycy, którzy pro­
pagują antynarodowe hasła wyrze­
czenia się suwerenności przez Fran­
cję ' i podporządkowania jej dyktato­
wi amerykańskiemu.

„Alternatywy“, o których tyle mó­
wią amerykańskie i bońskie koła 
rządzące oraz ich poplecznicy fran­
cuscy typu Schumanna —- oświadcza 
autor artykułu — nie są w istocie 
niczym innym, jak tylko wariantem 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Opierają się one na jednej i tej sa­
mej podstawie- — na wskrzeszeniu 
agresywnego Wehrmachtu w Niem-

amery-

czech zach., stanowiącego śmiertelne 
zagrożenie dla bezpieczeństwa Fran­
cji.

Szantażując Francję tego rodzaju 
„alternatywami“ — konstatuje Stu- 
rua — koła rządzące USA i milita- 
ryści bońscy usiłują zmusić parla­
ment francuski, by wybrał „mniejsze 
zło z dwóch“ — ratyfikację układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“.

W zakończeniu artykułu autor 
pisze: Rzeczywista alternatywa „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ po­
lega na stworzeniu systemu ogólno­
europejskiego bezpieczeństwa zbio­
rowego, którego koncepcja została 
wysunięta w propozycjach radziec­
kich w sprawie zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie, zgłoszonych 
na berlińskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.
Propozycje te wywołały szeroki od­

dźwięk i spotkały się ze zrozumie­
niem w różnych kołach społeczeń­
stwa francuskiego. Potęgująca się 
ostatnio we Francji walka przeciwko 
„europejskiej wspólnocie obronnej“, 
o zbiorowe bezpieczeństwo w Euro­
pie, świadczy wymownie, jaką alter­
natywę akceptuje naród francuski.

Narada przodujących nauczycieli
organizatorów życia młodzieży na utsi

Przed kilku miesiącami dwie mło­
de nauczycielki z gromady Mikołe- 
ska, w pow. Tarnowskie Góry — 
Wiktoria Ogaza i Bernadetta Wolnik 
zwróciły się do swych kolegów z ha­
słem: „Nauczyciele — bądźcie orga-

40 tys. uczniów 
z techników zawodowych 
rozpoczęło praktyki produkcyjne

Z początkiem bm. ok. 40 tys. ucz­
niów z przedostatnich klas techników 
zawodowych, po złożeniu egzaminów 
promocyjnych, rozpoczęło praktyki 
produkcyjne w Zakł. „Ursus“, „Pa- 
fawagu“, Zakł. im. K. Świerczew­
skiego w Warszawie, Zakł. im. Szad­
kowskiego w Krakowie, w Nowej 
Hucie, MDM i innych.

W czasie praktyk młodzież pogłębi 
zdobyte w szkole wiadomości teore­
tyczne oraz zapozna się z pracą w 
zakładzie produkcyjnym i na bu­
dowli.

Po raz pierwszy w br. przed przy­
stąpieniem do egzaminów matural­
nych 6-tygodniowe praktyki produk­
cyjne odbyli także uczniowie ostat­
nich klas techników zawodowych.

nizatorami życia młodzieży na wsi*. 
Kilkudziesięciu spośród setek mło­
dych nauczycieli, którzy podjęli to 
wezwanie, spotkało się 17 bm. w 
Warszawie na naradzie zorganizowa­
nej przez Z. Gł. ZMP, aby podzielić 
się doświadczeniami zdobytymi w 
rozwijaniu na wsi życia świetlicowe­
go i sportu, upowszechniania wśród 
młodzieży wiejskiej wiedzy rolniczej 
i oświaty. Na naradzie obecny byl 
przewodniczący ZG ZMP St. Pilawkat

W toku 
niosłą rolę 
umacnianiu 
skiego, w 
stosunków 
i wsi.

W dyskusji dzielono się również 
doświadczeniami z pracy pedagogicz­
nej nad uzyskaniem jak najlepszych 
wyników nauczania.

Obrady młodych nauczycieli wiej­
skich podsumował przewodniczący 
ZG ZMP S. Pilawka.

narady podkreślono do« 
nauczyciela wiejskiego w 
sojuszu robotniczo-chłop- 
nawiązaniu serdecznych 

między młodzieżą miasta

Plany półroczne przed terminem
Meldunki z zakładów i przedsiębiorstw z całego kraju

W ślad za przodującymi załogami 
kopalni „Gottwald“, „Komuna Pa­
ryska“ i innych, górnicy kopalni „Ka­
rol“ wykonali 15 bm. zadania wydo­
bywcze planu półrocznego. Do końca 
miesiąca górnicy kopalni postanowili

Delegacja ZSRR
opuściła CSR

PRAGA (PAP). 16 bm. kierownik 
delegacji KPZR na X Zjazd Komuini- 
s.ycznej Partii Czechosłowacji, pierw­
szy sekretarz KC KPZR N. Ś. Chru­
szczów zwiedził zakłady ceramiczne w 
m. Rakovnik.

Podczas swego pobytu w Czechosło­
wacji delegacja KPZR z N. S. Chru- 
szczowem na czele zwiedziła również 
państwowe gospodarstwo rolne Jenec2 
oraz spółdzielnię produkcyjną we wsi 
Kacice.

17 bm. delegacja KPZR na X 
Zjazd KPCz wyjechała z Czechosłowa-

dać państwu wiele tysięcy ton wę­
gla ponad plan.

ZPB ta. Stalina zameldowały 
już o wykonaniu planu półrocznego 
załogi wykańczalni na 18 dni przed 
terminem i wielkiej przędzalni śred- 
nioprzędnej „Zakładu B“ —• na 14 
dni przed terminem.

Wykończalnicy dadzą do końca bm. 
ponadplanowo 1,4 min. m tkanin, 
przędzalnicy zaś 345 tys. kg przędzy.

O przedterminowym wykonaniu za­
dań planu półrocznego pierwsza w 
woj. krakowskim zameldowała zało­
ga Fabryki Supertomasyny „Bonarka“ 
w Krakowie. Do końca bm. robotnicy 
tej fabryki dostarczą dodatkowo kil­
ka tysięcy ton nawozów sztucznych.

O przedterminowym wykonaniu 
półrocznego planu produkcyjnego za­
meldowała 15 bm. załoga Zakładów 
Metalurgicznych „Pomet“ w Pozna­
niu.

Na 15 dni przed terminem wyko­
nało półroczny plan przewozów w to- 
nomilach przedsiębiorstwo Polska Że­
gluga Morska w Szczecinie.

Remonty 17 tys. izb
in u>oj. białostockim

W br. w woj. białostockim remon­
tami objętych zostanie ponad 1000 
budynków mieszkalnych, o blisko 
14 tys. izb.

W Białymstoku zakończono remon­
ty w 50 budynkach. Do końca br. ma 
tu być wyremontowanych 3,5 tys, 
izb.

W innych miastach woj. białostoc­
kiego, w ponad 470 budynkach, re­
montowanych jest blisko 6 tys. izb 
mieszkalnych.

Tydzień solidarności
robotników Niemiec i Francji

BERLIN (PAP). Z okazji czwartej 
rocznicy układu zawartego między 
francuską Powszechną Konfederacją 
Pracy (CGT) a Niemieckimi Wolny« 
mi Zw. Zaw. (FDGB) o wspólnej 
walce przeciwko militaryzmowi i 
wojnie obchodzony jest w Berlinie 
tydzień walki niemieckiej 1 francu­
skiej klasy robotniczej.

15 bm. odbył się w Berlinie w Tea­
trze „Friedrichstadt-Palast“ wiec z 
udziałem 3 tys. przedstawicieli zw, 
zaw. Berlina oraz przedstawicieli ro­
botników z Niemiec zach. i członków 
francuskiej delegacji związkowej.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolu­
cję, w której wzywają niemieckie i 
francuskie masy pracujące do wzmo­
żenia walki o pokój, przeciwko „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“.

Formalności celne
senatora Rene Laniela

PARYŻ (PAP). 16 bm. na lotnisko 
Orły pod Paryżem przybył wraz z 
rodziną i bagażem złożonym z 15 wa­
lizek brat b. premiera francuskiego 
senator Rene Laniel, zamierzając za­
jąć miejsce w samolocie odlatującym 
do Wenezueli. Inspektorzy urzędu 
celnego poprosili R. Laniela do biu­
ra celnego, gdzie senator pozostał 
przez 3 godziny. Samolot do Wene­
zueli tymczasem odleciał. Po zakoń­
czeniu „formalności celnych“ R. La­
niel powrócił wraz z rodziną do mie­
szkania.

Kilka godzin przed przybyciem na 
lotnisko R. Laniel zmuszony był ustą­
pić z parlamentarnej grupy „nieza­
leżnych“, która zarzucała mu wyko­
rzystywanie stanowiska senatora i 
fakt, że jest bratem premiera — dla 
przeprowadzania różnych operacji fi­
nansowych.

„Humanite“ łączy incydent na lot­
nisku Orły z trudnościami firmy Ha- 
melle, której R. Laniel jest naczel­
nym dyrektorem. Firma 
deficyt sięgający według 
mld. franków. Akcje tej 
dły ostatnio gwałtownie 
paryskiej.

wykazuje 
pogłosek 3 
firmy spa- 
na giełdzie

Dobrze pracują — wesoło odpoczywaią

Najmłodsze miasto Ukrainy
(Korespondencja własna »Życia«)

Szeroko rozsiadła się budowa Ka­
chowski ego węzła wodnego, odgro­
dzona od wód Dniepru wysokimi i 
długimi tamami. Przy samym brzegu 
Dniepru tamy zamyka długa ściana 
metalowa — grodź wpustowa.

Budowniczowie Dnieprostroju zade­
cydowali, że turbiny Kachowskiej 
elektrowni wodnej ruszą na rok przed 
terminem — w 1955 r. Aby wykonać 
to zadanie budowniczowie muszą w 
tym roku przy budowie podstawowych 
obiektów elektrowni wodnej (zapora, 
gmach elektrowni i śluza żeglowna) 
zużyć 700 tysięcy metrów sześciennych 
betonu, dziesiątki tysięcy tön żelaza 
i wykopać 7 milionów metrów sze­
ściennych ziemi.

NAJWYŻSZA TECHNIKA
Budowa rozporządza najwyższą te­

chniką — najnowocześniejszymi urzą­
dzeniami technicznymi i doświadczo­
ną kadrą budowniczych.

Jeszcze w marcu tego roku beton ze 
zautomatyzowanej betoniarni dostarczo­
no na wykopy potężnymi ciężarówkami 
samowyładowczymi. W kwietniu urucho 
miono już pomost do przewodów — ki­

lometrowy most kolejowy z dwukierun­
kowym ruchem pociągów, który prze­
ciągnięto przez oba wykopy. Obecnie 
więc beton ładuje się z betoniarni nie 
do samochodów, lecz do wielkich ku­
błów, ustawionych na platformach ko­
lejowych. Lokomotywy ciągną platfor­
my pomostem na teren robót betono­
wych. Tu robotnicy otwierają zawory 
kubła i beton długimi metalowymi w i’ 
broprzewodami spływa i wypełń a sza 
lowanie. Jeden taki pociąg obs^ugiwa 
ny przez dwóch robotników zastępuję 
osiem ciężarówek samowyładowczych.
Kiedy budowa wzniesie się wyżej 

pomostu kolejowego kubły będą po­
dawane na jniejsca przez potężne 
dźwigi. Montaż dźwigów na moście 
już ukończono.

Przy budowie części podwodnej ol­
brzymiej zapory, kopie się kanały od­
prowadzające. Budowniczowie rozpo­
rządzają tu pompami błotnymi o wy­
dajności od 300 do 1000 metrów sze­
ściennych ziemi na godzinę. Pracują 
tu koparki, spycharki, zgarniarki i in­
ne maszyny o wysokiej wydajności.

WYGODNIE I WESOŁO
Szeroko asfaltowana droga prowa­

dzi stąd do miasta. Nowa Kachowka 
jest najmłodszym miastem Ukrainy

Pięć meczów o mistrzostwo I Ligi
17 bm. odbyły się następujące za­

wody o mistrzostwo I Ligi piłkar­
skiej :

Spotkanie przodownika I Ligi pił­
karskiej Ogniwa z Bytomia z CWKS 
przyniosło 
4:0 (2:0).
Ogniwo należy do niewielu drużyn 
w Polsce, które umieją wyrabiać so­
bie pozycje do strzału i pozycje te 
wykorzystywać. Wynik jest w dużej 
mierze zasługą skrzydłowych Sąsiad­
ka i Wiśniewskiego. Słabiej przed­
stawia się obrona Ogniwa, przez któ­
rą chaotycznie grający atak CWKS 
względnie łatwo przechodził.

.CWKS utrzymał w polu równo­
rzędną grę, a przegrał przez atak, 
który nie umiał wykorzystać naj­
prostszych pozycji do zdobycia bram­
ki. Wojskowi grali bez Janeczka, a 
od przerwy bez kontuzjowanego Or­
łowskiego. Słaby dzień miał bram­
karz CWKS Szymkowiak.

Bramki zdobyli: Wiśniewski, Sąsia­
dek 2 i Kempny. Widzów 10.000.

St. Miel.

zwycięstwo Ślązakom 
Mecz był interesujący.

radzieckiej, lecz o nim i jego miesz­
kańcach już śpiewa się pieśni, napi­
sano już książki.

Wjeżdżamy na prospekt imienia Sta­
lina. Ciągnie się on równolegle do 
Dniepru. Na lewo — dzielnica do­
mów mieszkalnych, na prawo, na 
brzegu rzeki — rozmieszczono miej­
sca wypoczynku dla budowniczych.

Otp stadion: oprócz boiska piłki noż­
nej ma i inne boiska sportowe. Obok 
stadionu, dobrze urządzony teatr letni 
otoczony zielenią i kwiatami.

Tutaj przy teatrze letnim zaczyna się 
młody park. Na przeciwległym krańcu 
parku wznosi się wielki gmach Pałacu 
Kultury budowniczych Dnieprostroju. 
Od pałacu szerokie schody prowadzą 
do rzeki, do przystani.

Tu i ówdzie na malowniczym brzegu 
buduje się wielkie domy mieszkalne i 
piękne domki jednorodzinne. Wszystkie 
ulice Kachowki są asfaltowane i boga­
te w zieleń.

W mieście czynnych jest kilkadziesiąt 
sklepów, otwarto jadłodajnie, szpitale, 
szkoły, biblioteki.

Wielu robotników budowlanych kształ 
cl się w wieczorowym oddziale Odeskie- 
go Instytutu Hydrotechnicznego, 
tysięcy budowniczych o różnych 
lifikacjach przygotował kombinat 
leniowy budowy.
Tłumnie jest zawsze w Pałacu 

tury. Wieczorami młodzież tańczy lub 
ćwiczy w rozmaitych kółkach ama­
torskich. W pałacu pracują arty­
styczne zespoły amatorskie: zespół 
pieśni i tańca, dramatyczny, kilka 
orkiestr. Bujnie rozwija się sport.

Budowniczowie kachowskiej elek­
trowni wodnej dobrze pracują i we­
soło odpoczywają.

Kilka 
kwa- 
szko-

Kul-

J. Waszenko

W Radlinie warszawska Gwardia 
pokonała Górnika — 2:1 (0:1). Obie 
bramki dla zwycięzców zdobył Basz­
kiewicz, a dla Górnika — strzelcerr 
bramki był Jankowski. W wyrów­
nanej jedenastce Gwardii najlepiej 
zagrali: Hachorek, Baszkiewicz oraz 
Matuszkiewicz. W drużynie Górnika 
zawiódł atak, a na wyróżnienie za­
sługują jedynie Zdrzałka i bramkarz 
Budny, który uchronił swoją drużynę 
od większej porażki.*

Unia Chorzów od- 
zwycięstwo z Ogni- 

zdobywając dwie

W Chorzowie 
niosła zasłużone 
wem Kraków, 
bramki już w pierwszej połowie spot­
kania ze strzałów Alszera — 20 min. 
i Breitera — 43 min.

Najlepszych graczy miała Unia w 
Bartyli i Alszerze. W zespole kra­
kowskim wyróżnił się młody Kas­
przyk w ataku i Kaszuba w obronie.

W Krakowie mecz między Gwar­
dią (Kraków) a Budowlanymi (Cho­
rzów) zakończył się zwycięstwem Bu­
dowlanych — 2:1 (1:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Lizurek i Pie­
chaczek, dla Gwardii — Kościelny.

Gra była wyrównana i stała na 
dobrym poziomie Budowlani, prze­
wyższali przeciwnika szybkością.

W drużynie Budowlanych wybijali 
się Dumiok w obronie, 
pomocy oraz Barański i 
w ataku.

W 
byli

Gajdzik w 
Piechaczek

najlepszymidrużynie Gwardii
Piotrowski, Flanek i Mordarski.*
Bydgoszczy miejscowa Gwardia 

- 0:2 
1 sa-

W
przegrała z Włókniarzem Łódź 
(0:l)ł Bramkę zdoby Soporek - 
mobójcza.

TABELA ROZGRYWEK
Ogniwo Bytom — 14
Włókniarz Łódź — 12

21:6 
20:11

12:19 
16:16 
10:7

9:11 
10:11

6:6
7:16
3:9
5:17

Unia Chorzów 12
Budowlani Chorzów — 11
Gwardia Kraków — 10
Gwardia Warszawa — 10
Górnik Radlin — 8
Kolejarz Poznań — 8
Ogniwo Kraków W— 6
Gwardia Bydgoszcz — 5
CWKS Warszawa —• 4

*
W rozgrywkach piłkarskich mi-o

strzostwo II ligi uzyskano wyniki: 
Budowlani Gdańsk — Kolejarz War­
szawa 0:1, Gwardia Kielce •— Stal 
Sosnowiec 1:1, Górnik Wałbrzych — 
Górnik Zabrze 1:1, Górnik Bytom — 
Ogniwo Tarnów 211, Budowlani Opo­
le — Ogniwo Wrocław 1:0.

Pierwsza niespodzianka
piłkarskich mistrzostw świata

W dalszych eliminacyjnych me­
czach piłkarskich mistrzostw świata 
niespodziewane zwycięstwo odnieśli 
w Lozannie Szwajcarzy nad Włocha­
mi — 2:1 (1:1). W Zurichu Węgry 
wysoko pokonały Koreę południową 
— 9:0 (4:0), a w Bernie Niemcy 
zach. zwyciężyły Turcję 4:1 (1:1).

Mecz Belgia — Anglia zakończył 
się w normalnym czasie wynikiem 
3:3 (1:2). Po zarządzonej dogrywce 
obie drużyny zdobyły po jedne] 
bramce. Tak więc wynik tego me­
czu brzmi ostatecznie 4:4.

Telefonem od naszego specjalnego irysfannifea

Porażki polskich szpadzistów w Luksemburgu
Luksemburg, 17 czerwca

W dalszym ciągu szermierczych 
mistrzostw świata w szpadzie roze­
grano półfinały, w których walczyło 
16 zawodników: 6 Włochów, 3 Szwe-

lekkoatletów bułgarskich
17 bm. na lotnisku Okęcie wylądo­

wali lekkoatleci Bułgarii, którzy jako 
pierwsi przybyli do Warszawy na 
międzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne, które odbędą się w dniach 
19 i

W 
dzą 
łow,
pow, Iwanow, Dagorow, G. Neczew, 
Dołgopołow’ i 
zawodniczki -

20 bm.
skład ekipy bułgarskiej wcho- 

następujący zawodnicy: Gawry- 
Belczew, Wuczkow, Milew, Po­

A. Neczew oraz dwie
- Kolarowa i Rusewa.

Polacy wygrywają Międzynarodowy Motocross
Międzynarodowy Motocross CSR — 

Polska rozegrany 17 bm. na ciężkiej 
terenowej trasie w Parku Ludowym 
w Młocinach zgromadził ok. 40 tys. 
widzów.

W klasyfikacji indywidualnej 
pierwsze miejsce zajęli: 1) Ciżek 
(CSR) — Jawa 250 ccm, 2) Kwaś­
niewski (Polska) — BSA 500 ccm,
3) Kuroczko (Polska) — BSA 500 ccm,
4) Żurawiecki (Polska) — Jawa 250 
ccm, 5) Buchnar (CSR) — Jawa 350 
ccm.

W klasyfikacji zespołowej I miej­
sce i Wielką Nagrodę Warszawy zdo-

był zespół Polski B w składzie: Ka­
nas, Kuroczko, Kwaśniewski — 59 
pkt., II miejsce i Puchar Warszawy 
zdobył zespół CSR A w składzie: 
Roucka, Pecha, Ciżek — 85 pkt., III) 
Polska A.

Nagrodę
— puchar 
CWKS w 
niewski, Kupczyk.

Puchar Komitetu Centralnego 
chosłowackiego SVASARM dla 
lepszego polskiego zawodnika w 
sie 125 ccm
SHL.

IV) CSR B.
„Expressu Wieczornego“ 

im. R. Pragi zdobył zespół 
składzie: Kanas, Kwaś-

cze- 
naj- 
kla- 

Ciążyński (AZS) na

dów, 2 Polaków, 2 Węgrów, 2 Luk- 
semburczyków i 1 Francuz. Obaj 
Polacy nie zakwalifikowali się do fi« 
nału. Rydz walczył w pierwszym 
półfinale, a Jaroń w drugim.

Wyniki Rydza były następujące! 
z Tertinettim (Włochy) 5:5, z Lei« 
scłienem 5:4, z Charlestonem (Szwe« 
cja) 2:5, z Mandiarottim (Włochy) 
3:5, z Baltazarem (Węgry) 5:3, z 
Ljunquistem (Szwecja) 4:5, z Angle« 
zio (Włochy) 2:5.

Rydz w dwóch walkach ze Szwe« 
darni prowadził 4:1 i walki te prze­
grał, zwycięstwa dałyby mu awans 
do finału.

W grupie Rydza do finału zakwa­
lifikowało się 3 Włochów: Tertinetti, 
Mandiarotti i Anglezio oraz Luksem- 
burczyk Leischen. Rydz zajął 6 miej­
sce w swojej grupie a 13 w ostatecz­
nej kwalifikacji.

W drugim półfinale wyniki Jaro- 
nia przedstawiają się następująco:

Jaroń z * Huetem (Francja) 1:5, z 
Delfino (Włochy) 5:5, z Paessim (Wio­
chy) 3:5, z Rehbinderem (Szwecja) 
4:5, z Sakovicem (Węgry) 4:5, z Grep- 
schem (Luksemburg) 4:5, z Mandia­
rottim (Włochy) 2:5.

Z tej grupy zakwalifikowali się do 
finału Włosi: Mandiarotti, Delfino, 
Paessi i Francuz Huet.

Jaroń zajął 8 miejsce 
kwalifikacji 16.

W dniu dzisiejszym 
się rozgrywki szabli 
Polska znalazła się w 
Francją i Niemcami.

W innych grupach walczą: grupa 1: 
Włochy, Belgia, Saara i Australia; 
druga grupa: Węgry, Anglia i Cze­
chosłowacja. (dr)

a w ogólnej

rozpoczynają 
drużynowej, 
grupie 3 z

SPORT
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Koszty własne - sprawa
Egzaminy, egzaminy

TEDNYM Z PODSTAWOWYCH 
° warunków rozwoju gospodarki so­
cjalistycznej jest stała, systematyczna 
obniżka kosztów własnych produkcji 
i obrotu. Oszczędności uzyskiwane 
dzięki obniżce kosztów własnych de­
cydują w dużej mierze o wzroście 
dochodu narodowego, o rozmiarach ob­
niżki cen, o poprawie zarobków pra­
cowniczych i dochodów chłopów pra­
cujących.

Jak ^wierny, zaplanowana na lata 
1954—55 obniżka kosztów własnych w 
przedsiębiorstwach socjalistycznych 
winna wynieść ponad 2Ö miliardów 
Łł. Ona to właśnie m. m. umożliwi 
podwyższenie w ciągu 2 lat realnych 
plac robotników i pracowników oraz 
dochodów pracujących chłopów o co 
najmniej 15—20 proc. Kto więc nie 
walczy aktywnie o obniżkę kosztów 
własnych, ten faktycznie hamuje pod­
niesienie stopy życiowej mas pracu­
jących,

Tymczasem ta ogromnej doniosłości 
sprawa, sprawa kosztów własnych.

W kręgu książek

życie naszego kraju, 
przede wszystkim ob- 
opowiadań pt. „Słowa 

Jest to zbiorowa książ- 
którzy chwycili za pió-

Żołnierze
Szczere 1 proste utwory debiutanc­

kie żołnierzy wydane ostatnio prze2 
MON — są żywym świadectwem tych 
ogromnych przemian, które żołnie­
rzowi Ludowego Wojska Polskiego 
otworzyły szeroko wszystkie możli­
wości obywatelskiego wychowania i 
rozwijania talentów, zdobywania 
wiedzy nie tylko fachowej ale i ogól­
nej, podnoszenia poziomu kultural­
nego i świadomego wrastania w no­
we, twórcze

Wymieńmy 
gzerny zbiór 
Żołnierskie“, 
ka żołnierzy,
ro, by w prostej, czasem nawet chro­
pawej formie opowiedzieć o swych 
przeżyciach, obserwacjach i doświad­
czeniach wyniesionych ze służby woj­
skowej, odbytej w różnych okresach 
historycznych. Bogatą, pełną auten­
tycznych wydarzeń treść przynoszą 
te opowiadania i zamykają w sobie 
prawdy zbierane bezpośrednio, praw­
dy, które najżywiej przemawiają do 
wyobraźni i serca.

Część tych opowieści przypomina dolę 
żołnierska w sanacyjnym wojsku, służbę 
ogłupiającą rekruta i wyniszczającą żoł­
nierza bezduszną dyscypliną, a cytowa­
ne przykłady „zupaków“ — tępogłowych 
podoficerów, przykłady zgnilizny korpu­
su oficerskiego I ówczesnego „stylu“ ko­
szarowego życia wstrząsają swym pro­
gramowym okrucieństwem. Osławionej 
rzeczywistości tych czasów Inne opowia­
dania przeciwstawiają obrazy z bitew 
partyzanckich Armii Ludowej, z narodzin 
Dywizji Kościuszkowskiej, 1 I 2 Armii 
Wojska Polskiego, z walk frontowych 
tych oddziałów z nawałą hitlerowską, a 
wreszcie z walk z bandami faszystowskie 
go podziemia. Zbiór opowiadań zamykają 
wymowną klamrą utwory mówiące o po­
kojowej pracy Ludoweqo Wojska Pol­
skiego.

„Słowa Żołnierskie“, to książka no­
watorska, pełna dynamiki i świeżych, 
gorących uczuć, które przelał na pa­
pier żołnierz-obywatel. Czytelnik 
znajdzie w niej i dokument historycz­
ny i często talent literacki próbujące­
go swych sił narratora.

Niewielka książeczka Józefa Mar­
gał iesa pt. „Wspomnienia o Dowód­
cy“, przynosi pamiętnikarską relację 
o bohaterskim dowódcy szóstego puł­
ku, Ignacym Goraninie, który prowa­
dził żołnierzy do walki o wyzwole­
nie Warszawy, a następnie walczył 
nad Odrą.

Rysując sylwetkę tego oficera, syna bia­
łostockiego robotnika, J. Marguiies pla­
stycznie przedstawia dzieje walk pułku, 
braterstwo broni żołnierzy radzieckich i 
polskich i w mocnych emocjonalnie sce­
nach ukazuje teatr kończącej się wojny 
rozbijaniem Wału Pomorskiego i forso­
waniem Odry. W Jednej z tych bitew gi-

wspólna
była dotychczas 1 jest nadal w wielu 
jeszcze zakładach pracy traktowana 
„po macoszemu“.

Że nie jest to zjawisko odosobnio­
ne, dowodem jest fakt, iż ani w ro­
ku ubiegłym, ani też w I kwartale rb. 
plan obniżki kosztów własnych w go­
spodarce narodowej jako całości, nie 
został w pełni wykonany. Co gorsza, 
w niektórych gałęziach gospodarczych 
wystąpiły nawet fakty przekroczenia 
wysokości kosztów z roku ubiegłego. 
Stanowi to sygnał alarmowy do kon­
centracji całej energii kierownictwa 
zakładów pracy i załóg na sprawie 
obniżki kosztów własnych.

Walka o obniżkę kosztów własnych 
prowadzona być musi równolegle w 
kilku kierunkach. Jeden z najważniej­
szych kierunków tej walki, to suro­
wa dyscyplina oszczędności środków 
finansowych i materiałów, to ścisłe 
przestrzeganie norm technicznych i 
norm zużycia materiałowego, to prze­
ciwstawianie się, wykrywanie 1 pięt­
nowanie wszelkich przejawów marno­
trawstwa i brakoróbstwa.

o wojsku
nie podpułkownik Goranin, niemal u krań 
ca wielkiej drogi wojennej, którą odbył 
ze Związku Radzieckiego w nieustannych 
walkach. Jego dzieje, kariera wojskowa, 
stosunek do żołnierzy i rola Jaką odgry­
wał w dowodzonej przez siebie jednostce 
są typowe dia oficerów Ludoweqo Woj­
ska Polskiego z tego okresu, toteż ksią­
żeczka Marguliesa ma szersze znaczenie 
i niewątpliwie zainteresuje wielu czytel­
ników.

W inną, daleką przeszłość, prze­
nosi powieść historyczna Jana Brzo­
zy pt. „Dziewiąty Batalion“« Są to 
dzieje pańszczyźnianego chłopa z Ga­
licji, rekruta armii austriackiej w 
okresie walk rewolucyjnych Wiosny 
Ludów.

Brzoza w powieści tej kreśli z reali­
zmem obraz rodzinnej wioski Franka 
Szczygła, panujących wówczas stosunków 
feudalnych, a następnie w szeroko roz­
budowanej fabule opowiada losy rekruta 
austriackiego I powolne budzenie się 
świadomości klasowej wśród żołnierzy tej 
armii, pochodzących z wielu podbitych 
krajów. Dziewiąty batalion Jegrów, w 
którym służył Franek Szczygieł, chłop żo­
naty i dzieciaty, przechodzi na stronę 
powstania węgierskiego, buntuje się prze­
ciw ciemiężycielom I z bronią w ręku po­
dejmuje walkę z nimi. Dzieje tych walk, 
dzieje ludzi dziewiątego batalionu wstrzą­
sają wyobraźnią czytelnika książki i uka­
zują mu plastycznie ówczesne stosunki. 
Przede wszystkim zaś ukazują w barw­
nie i interesująco kreślonych scenach l 
obrazach zmowę cesarza austriackiego I 
cara rosyjskiego, owego „żandarm* Euro­
py“, przeciwko ruchom niepodległościo­
wym uciskanych narodów, i klęskę po- 
wstania węgierskiego, które musiało paść 
pod przemocą zjednoczonych cesarskich 
bagnetów. Brzoza marginesowo tylko u- 
kazuje w powieści udział Polaków w po­
wstaniu węgierskim, ale margines ten na­
świetla właściwie wewnętrzną strukturę 
klasową Legionu Polskiego, który walczył 
po stronie węgierskiej.

Powieść „Dziewiąty Batalion“ na­
pisał autor z dużym rozmachem, do­
brą znajomością historii, barwnie i 
żywo. Toteż czyta się ją z dużym za­
interesowaniem, a przygody i dzieje 
jej bohaterów — prostych żołnierzy, 
którzy całym sercem uwierzyli w ha­
sła wolnościowe — często szczerze 
wzruszają i budzą podziw.

Ale i na humor jest miejsce w tej 
literaturze o wojsku i żołnierzu. Oto 
„Uśmiech Żołnierza“, tomik z ilustra­
cjami Ignacego Witza, wydany przez 
MON w popularnej serii utworów li­
terackich. Tomik ten zawiera kilka­
naście wesołych opowiadań z życia 
żołnierzy Armii Radzieckiej na fron­
cie oraz podczas szkolenia bojowego 
w czasie pokoju. Pogodne i jędrne są 
te opowiadania, a ich bohaterowie 
tryskają dowcipem, pomysłowością i 
werwą i udowadniają, że „śmiech na 
froncie, to ważna rzecz“ — ale prze­
cież nie tylko na froncie...

Z. A.

TAK WIELE JESZCZE w tym za- 
J kresie mamy do zrobienia, jak ol­
brzymie sumy pieniędzy i jak znaczne 
ilości, bardzo niejednokrotnie cen­
nych, surowców może nam przynieść 
gospodarny, oszczędny, wnikliwy sto­
sunek do tego, co i jakim nakładem 
kosztów produkujemy, niechaj mówią 
przykłady zaczerpnięte z różnych 
dziedzin naszej gospodarki,

W przemyśle węglowym koszt wy­
dobycia 1 tony węgla był w r. ub. 
wyższy od zaplanowanego o 8 zł. Je­
żeli zważymy, że nasza roczna pro­
dukcja węgla przekracza obecnie 90 
min. ton — łatwo obliczyć jak wielką 
sumę możemy wygospodarować, utrzy­
mując koszt wydobycia na poziomie 
planowanym. Koszt własny produkcji 
ropy wynosił w lutym rb. 800 zł za 
tonę, podczas gdy w ub. r. — 734,5 zł. 
Koszty własne w rafineriach nafty 
były w I kw. rb. wyższe od średniej z 
ub. r, o ok. 1,5 proc. W przemyśle 
cukrowniczym obniżenie strat w prze­
robie buraków cukrowych do plano­
wanych norm, przyniosłoby krajowi 
dodatkowo z jednej tylko kampanii 
10 milionów kg cukru. Zwiększenie 
ilości zwierząt rzeźnych tylko o 1 
proc., co jest w pełni wykonalne, a 
więc lepsza gospodarka hodowlana, 
przyniosłaby dodatkowo 10 milionów 
kg mięsa wartości 200 min, zL

Bardzo wiele strat powoduje nie­
właściwa (nieoszczędna, a często wręc2 
rozrzutna) gospodarka surowcowa. 
Tracimy np. wiele pieniędzy i cenne­
go importowanego surowca, jakim 
jest wełna i bawełna, na skutek 
marnotrawstwa i niechlujstwa. Z po­
wodu tzw. „niedoprzędu“ jedna tylko 
fabryka — Bielarskie Zakłady im. II 
Armii — straciły w r. ub. 4700 kg 
przędzy, co odpowiada 30.000 m tka­
niny.

Dziesiątki tysięcy ton rudy żelaz­
nej, setki tysięcy ton węgla, marnuje, 
się ulatniając się w postaci gazu wiel­
kopiecowego z kominów hut z powodu 
niezastosowania odpowiednich urzą­
dzeń zabezpieczających,

Osobny, bardzo niestety obszerny 
rozdział, stanowi sprawa nadmiernych 
remanentów leżących martwo i ni­
szczejących. Dotyczy to zarówno su­
rowców, materiałów pomocniczych, 
jak i samych środków produkcji — 
maszyn,

W Zarządzi« Robót Wodno-MelloracyJ 
nych budowy huty im. Lenina, leżały 
przez 2 lata zbędne dia tej budowy pre­
fabrykaty wartości 3 min. zł.

Marnotrawstwem Jest również topie 
nie w piecach stalowniczych Jako złomu, 
materiału, który może być wykorzysta 
ny w produkcji przedsiębiorstw przemy­
słu drobnego, a nawet kluczowego. W 
hucie Sosnowiec skierowano na złom 
211 ton odpadów rur spawanych i 1556 
ton odpadów rur precyzyjnych. Praco­
wnicy Państwowej Inspekcji Gospodarki 
Materiałowej znaleźli w tym „złomie“ 
rury długości 2 metrów I dłuższe. W 
hucie im. Nowotki przekazano do prze­
topienia 1600 ton odpadów blach, z któ 
rych większość mogłaby być wykorzy­
stana w produkcji towarów powszech­
nego użytku przez zakłady Minister­
stwa Przemysłu Drobnego.

W przemyśle mleczarskim przetrzy­
mywano ok. 1500 nie zainstalowanych 
maszyn różnego typu. Takie „magazy­
nowanie“ i niewprowadzanie do ruchu 
maszyn I urządzeń technicznych, jest 
Jeszcze niestety zjawiskiem dość czę­
stym i to zarówno w przemyśle ciężkim. 
Jak i lekkim. Jest to równoznaczne z 
marnotrawstwem zarówno samych ma 
szyn jak i ich mocy produkcyjnej. Wy­
korzystanie mocy produkcyjnej (pojem­
ności) wielkich pieców, jakkolwiek wzro­
sło, Jest jednak Jeszcze o 40 proc, niż­
sze, a zużycie koksu na Jedną tonę su­
rówki - o 20 proc, wyższe niż w .w ą- 
zku Radzieckim.

p ODALIŚMY zaledwie kilka przy- 
1 kładów najbardziej typowych dla 
różnych dziedzin naszej gospodarki. 
Wystarczą one jednak do tego, aby 
uświadomić sobie dokładnie, że na 
każdym niemal kroku, w każdym za­
kładzie pracy, na każdym stanowisku 
roboczym, istnieją możliwości lepszej,

oszczędniejszej, wydajniejszej pracy. 
Że zaplanowaną na 20 mld. zł obniż­
kę kosztów własnych w latach 1954/ 
1955 umniejszają te złotówki zbędnych 
wydatków, te kilogramy zmarnowane­
go surowca, te metry wybrakowanych 
tkanin, te kilowaty zmarnowanej ener­
gii elektrycznej, te kilometry zbęd­
nych przewozów, te godziny przesto­
jów maszyn, o których każdy z nas 
ma „coś do powiedzenia“,

Ostatnio zagadnienie obniżki ko­
sztów własnych stało się przedmiotem 
wnikliwej analizy na specjalnie w tej 
sprawie zwoływanych naradach ak­
tywu polityczno-gospodarczego róż­
nych gałęzi naszej gospodarki. Narady 
takie odbyły się już m. in. w obu re­
sortach budownictwa, w wielu gałę­
ziach przemysłu lekkiego, w przemy­
śle maszynowym i metalowym, w rol­
niczej spółdzielczości zaopatrzenia i 
skupu, w Miejskim Handlu Detalicz­
nym i w wielu innych ogniwach pro­
dukcji i obrotu. Ta szeroka dyskusja 
unaoczniła ogromne możliwości w za­
kresie obniżki kosztów własnych, 
ujawniła ogromne rezerwy, które mo­
żna wykorzystać likwidując marno­
trawstwo w zużyciu węgla, stali, 
drewna, cementu i innych surowców, 
wskazała na liczne fakty niewykorzy­
stania mocy produkcyjnej maszyn, 
zwłaszcza w górnictwie, w budownic­
twie, w POM i PGR, napiętnowała 
wiele innych przejawów bezdusznego, 
oportunistycznego stosunku do postę­
pu technicznego, do upowszechnienia 
przodujących metod pracy, nowator­
stwa i wynalazczości robotniczej,

Trzeba teraz, aby w oparciu o wnio­
ski płynące z narad aktywu politycz­
no-gospodarczego, każdy z nas na 
swym odcinku pracy rzetelnie, z peł­
nym poczuciem odpowiedzialności, w
imię dobrze rozumianego interesu 
ogólnego i osobistego, pracując lepiej,_ — . - ~ 
oszczędniej, wydajniej, realizował w 
praktyce jedno z najważniejszych za­
dań postawionych przez II Zjazd Par­
tii — obniżkę kosztów własnych.

T.D.

Rodzice, oczywiście, bardzo intere­
sują się 
egzaminy, 
wo wali by 
jasna — 
w latach 
słuchiwała się spora liczba przed­
stawicieli komitetów rodzicielskich 
Było to w pewnej mierze niesłusz­
ne, gdyż uczniów zwykle peszy obec­
ność wielu osób na egzaminie.

Władze oświatowe wyciągnęły 
wnioski z dotychczasowych doświad­
czeń, ale wnioski idące chyba zbyt 
daleko. Mianowicie w roku bieżą­
cym żaden z przedstawicieli komite­
tu rodzicielskiego me ma prawa u- 
czestniczenia w egzaminach. A tc 
jest, naszym zdaniem, niesłuszne.

Już przed kilkoma laty bowiem 
nastąpiła zmiana w pracy komite­
tów rodzicielskich. Nie powinny one 
ograniczać się, jak niegdyś, tylko do 
troski o remont szkoły, dożywianie 
dzieci itp. sprawy materiaino-byto- 
we, lecz mają pomagać w osiąganiu 
jak najlepszych wyników nauczania 
i wychowania. Komitety rodzicielskie 
ogólnie biorąc, mimo braków w swej 
pracy, mogą już pochwalić się wielu 
osiągnięciami — przedstawiciele ich 
bywają na lekcjach i dzielą się swy­
mi spostrzeżeniami z nauczyciel­
stwem, organizują pomoc w nauce 
dla słabszych uczniów, zwłaszcza 
przed egzaminami, zabiegają o frek­
wencję w szkole itd. Ostateczny wy­
nik rocznej pracy szkoły, wynik egza­
minów, zależy więc w pewnej mie­
rze i od pracy komitetu rodziciel­
skiego.

Płynie stąd wniosek, że komitet 
rodzicielski powinien obserwować 
przebieg egzaminów, aby ocenić le­
piej wyniki i swojej całorocznej pra­
cy, a także, co jest bardzo istotne 
wyciągnąć wnioski na przyszły rok 
szkolny. Oczywiście, wystarczyłoby 
gdyby z ramienia komitetu, liczącego 
nieraz i sto osób, były upoważnione 
do uczestniczenia w egzaminach dwie 
osoby — np. przewodniczący komi­
tetu i przewodniczący komisji nauko- 
wo-wychowawczej lub w ich zastęp­
stwie inne osoby o odpowiednich 
kwalifikacjach, umiejące ocenić prze­
bieg egzaminów.

Utarło się powiedzenie, że wynik 
egzaminów zależy nie tylko od wie-

tym, jak ich dzieci zdają 
Najchętniej wszyscy obser- 
ich przebieg, co — rzecz 
jest niemożliwe. Jednakże 
ubiegłych egzaminom przy-

jadnakowej wie* 
wysiłku. Tymcza* 
z matematyki w 
grupa otrzymała

dzy ucznia, ale i od ^szczęścia“ •— 
od tego, na jakie pytanie ma on 
odpowiedzieć. Oczywiście, najszczę­
śliwsi są uczniowie... dobrze przygo­
towani, bo potrafią odpowiedzieć na 
wszystkie pytania.

Jednakże na egzaminach pisem* 
nych, np. z matematyki, gdy uczmo* 
wie są podzieleni na dwie grupy, 2 
których każda otrzymuje inne zada* 
nia — obie grupy powinny dostać za* 
dania, wymagające 
dzy i jednakowego 
sem na egzaminie 
klasie VII jedna
w bieżącym roku z algebry zadanie 
łatwe, a druga znacznie trudniejsze. 
Toteż pierwsza grupa szybko rozwią* 
zała zadanie 1 wyszła z klasy, co 
zdetonowało drugą grupę, trudzącą 
się nad zadaniem bardziej złożonymi

Wniosek na egzaminy w roku przy* 
szłym jest oczywisty,

*
Na egzaminach w znakomity spo* 

sób znajduje potwierdzenie prawda^ 
że tylko nauka upoglądowiona może 
przynieść dobre wyniki. W szkole 
im. Rejtana w Warszawie uczniowie 
odpowiadali z geografii na ogół le* 
piej, niż uczniowie innych szkół, któ* 
re ostatnio odwiedziliśmy. Ale tei 
szkoła im. Rejtana jest chyba naj* 
lepiej wyposażona w pomoce nauko* 
we z tego przedmiotu — ma gabinet 
geograficzny, a w nim bodajże wszyst* 
kie mapy, jakie uzyskać można do 
użytku szkolnego. Mapy, a także licz­
ne tablice, wykresy, wykonaną przei 
ucniów gazetkę „Młody geograf* 
itd.

Również w szkole podstawowej 
nr 12 w Warszawie, która w bież, 
roku uzyskała wiele pomocy nauko­
wych z biologii, z przedmiotu tego 
uczniowie odpowiadali dobrze i bar­
dzo dobive. Z po mocarni do nauki 
geografii było gorzej, gorsze są też 
wyniki.

I tu wnioski są oczywiste.
WAS.

Rejestracja dla rejestracji

Weterynarz zatrudniony przy mon­
tażu samochodów. Absolwentka kur­
sów agrotechnicznych — jako lnka- 
sentka w PKS. Inżynier-rolnik, z u- 
kończoną Wyższą Szkołą Rolniczą w 
Olsztynie, jako starsza księgowa itd 
itd. — oto przykłady, które wcześniej 
już przytaczaliśmy, wskazując, jak 
wiele osób ze średnim lub wyższym 
wykształceniem rolniczym pracuje w 
innym zawodzie. Sprawa powrotu 
tych ludzi do rolnictwa — to zagad­
nienie niezwykłej wagi, zwłaszcza 
przy braku kadry specjalistów w róż­
nych instytucjach, przedsiębiorstwach 
i placówkach o chaiakterze rolni­
czym.

Urząd Rady Ministrów polecił więc 
wszystkim prezydiom wojewódzkich 
i powiatowych rad narodowych prze­
prowadzenie rejestracji fachowców- 
rolników, zatrudnionych w instytu­
cjach nie mających z rolnictwem nic 
wspólnego. Chodziło o zorientowanie 
się co do możliwości zatrudnienia 
tych fachowców w pracy zgodnie z 
kierunkiem ich studiów: a więc w wo­
jewódzkich czy powiatowych zarzą­
dach rolnictwa, w POM, PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych itp.

Rejestracja miała być zakończona 
do 30 kwietnia. Nie wszystkie prezy-

inka-

dla rad narodowych terminu dotrzy­
mały, ale wreszcie rejestrację zakoń­
czono. Okazało się, że poza rolnic­
twem pracuje ponad 3700 specjalb 
stów-rolników, z tego przeszło 900 
w samej Warszawie. Jak wielka to 
cyfra — wskazuje porównanie z licz­
bą fachowców-rolników, zatrudnio­
nych w wydziałach rolnych prezy­
diów powiatowych i wojewódzkich 
rad narodowych. Według danych na 
koniec ub. roku w całej Polsce w tych 
wydziałach zatrudnionych było nieco 
ponad 3 300 specjalistów,

Rejestrację zakończono, wykazy, 
mozolnie odbijane przez kalkę, roze­
słano do właściwych instytucji, i co 
dalej?

Niestety, duża część prezydiów rad 
narodowych, zakończywszy rejestra­
cję, uznała sprawę za załatwioną.

Potraktowano rejestrację jako jesz­
cze jedną formalność, cel sam w so­
bie. Zamiast wykorzystać zebrane in­
formacje i wszcząć szeroką akcję, 
nakłaniającą specjalistów-rolników do 
objęcia stanowisk odpowiadających 
ich kierunkom studiów, wykazy i sta­
tystyki powiększyły stosy różnych 
pism urzędowych, zalegających szafy 
biurowe.

W0JC/ECZ7 ŻUROWSKI

Na parg godzin przed natarciem
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Dżungla się kończyła, lejowaty spad 
porastały gęsto smukłe pędy bam­
busów. Pośród nich, ciasno podku­
liwszy kolana, siedzieli żołnierze: był 
to batalion, który przed odejściem do 
natarcia miał się z nami spotkać.

Ledwie nas zobaczyli, tłum zafalo­
wał, rzucił się ku nam. Obejmowali, 
całowali: mimo protestów pochwyco­
no nas na ręce i wniesiono w śro­
dek półkola.

Otaczały nas młode, przyjaźnie u- 
śmiechmęte twarze. Wszyscy mieli 
hełmy plecione z bambusu, kolorowe 
szale z poprutych spadochronów, za­
wiązane kokieteryjnie na szyjach 
W ręku ściskali automaty.

Komisarz wystąpił przed szereg i 
powiedział wskazując cybuszkiem 
fajki.

— To są nasi bracia z dalekich 
krajów Europy, Polacy i Czech. Przy­
jechali, żeby zobaczyć was, poroz­
mawiać z wami, żeby później o was 
opowiedzieć w swojej ojczyźnie. Nie 
będą mogli odwiedzić wszystkich od­
działów, które gotują się do uderze­
nia na Dien Bien Fu; was spotkał 
zaszczyt, wy będziecie reprezen­
towali całą armię! Pamiętajcie, że- 
byście pokazali się godnie. Za parę 
godzin pójdziecie do natarcia. Pamię­
tajcie, że o tym, co dziś zdobędzie- 
cie, o tych co się wyróżnią dzielno­
ścią, oni napiszą w swoich krajach 
jako o przedstawicielach naszej ar­
mii l

— Zapoznajcie się z nimi — poka­
zywał na nas kolejno: — to Czech, 
major z gazety wojskowej „Obrana 
Lidu“, to malarz polski i polski pi­
sarz. No chłopcy, powitajmy braci, 
pierwszych Europejczyków z przy­
jaznych nam narodów, którzy przy­
byli na front!

Ponad trzepot dłoni, szum okla­
sków wzbiło się stękanie ziemi bitej 
ogniem armatnim.

— To nie jest zbyt rozważne gro­
madzić ‘ tylu chłopa, robić masówkę 
pod ogniem artylerii — szepnąłem 
do Olka.

— Właśnie o tym myślałem — 
mruknął. — Jakby tu któryś wjechał 
będzie jatka...

— Na razie wzgórze zasłania, jak 
chcą przestrzelić przez nie, pocisk 
musi przenosić... Jak skrócą ogień, 
zawadzi o wzgórze... Myślę, że z te­
go stanowiska nie powinni nas do­
sięgnąć.

— A jak je zmienią — uśmiech­
nął się cierpko.

— No, to niekoniecznie zaraz mu­
sisz być ty... Tu jest ludzi dosyć.

— Nie lubię takich żartów — od­
wrócił się. — Pytałem ciebie bo je­
steś artylerzystą. Nie musisz się za­
raz wygłupiać.

Słońce przeświecało przez pręty 
bambusów, plamami blasku skropiło 
hełmy i twarze, zmuszało do zmru­
żenia oczu. Między dwoma pniami 
rozwieszono koc; to była zarazem

kurtyna, dekoracja i garderoba. Ze­
spól frontowy gotował się do wy­
stępu.

Zapowiadacz wychodził z gitarą, 
witany oklaskami, wprowadzał mło­
dziutkich aktorów.

Najpierw tańce mniejszości Man i 
Thai. Wysokie, szczupłe dziewczęta 
w czarnych spódnicach do kostek, 
stąpały lekko i gięły się jak gałązki 
kołysane wiatrem. Czarne włosy lu­
źno puszczone na ramiona przysłoni­
ły upiętymi czarnymi chustkami. 
Płochliwym gestem, końcami wąskich 
dłoni dotykały serca bijącego pod 
szarfą opasującą piersi.

— Olek, Olek — szeptałem — tak 
je narysować... Jakież one piękne..

Potem wystąpił 
wizował szyderczą 
nich walkach pod 
zadano Francuzom 
Notowałem pośpiesznie

„O, jakich dzielnych oficerów ma 
generał Navarre:

Ledwie się zaniepokoił, co słychać 
w Lai Ciau, 

a już stanął przed nim komendant 
fortu!“ 

Ting, ting, tong. Tang, Tang, Ting. 
Thing! — chórem pochwycili zgro­

madzeni żołnierze, klaszcząc rytmicz­
nie do taktu..

„Pułkowniku
Navarre — gdzie 
Według rozkazu,

śpiewak. Impro- 
piosenkę o ostat-
Lai Ciau, gdzie 
dotkliwą klęskę, 

tłumaczenie:

Nie dodał, źe do

mówi generał 
są moi żołnierze? 
generale, zdążają 
na koncentracją! 

obozu jeńców!
Przezorny!

Żołnierze klaszczą i śmieją się bez­
trosko. Ile w nich chłopięcej rado­
ści!

Zapomniałbym, że to front, że za 
parę godzin pójdą walczyć, zda je mi 
się, że jestem na obozie harcerskim, 
wśród rozbrykanych młokosów. Ale

górą wciąż szumią pociski ciężkiej 
artylerii strzelającej z fortów Dien 
Bien Fu. Już obręcz zacisnęła się 
wokół doliny, starły się patrole. Do­
wództwo francuskie wie, że gdzieś 
w pobliżu odbywa się 
ale samoloty nie mogą 
w gęstwinach dżungli, 
macają na ślepo, raz 
noszą ogień. Słyszę szumy nad nami 
i dalej na prawo. Potem dalekie ło­
motanie wybuchów.

Aktor śpiewał:
„Ale ja wydałem rozkaz — dąsa 
się generał — żeby trzymali ziemię! 
Trzymają — odpowiada komendant 
— trzymają ze wszystkich sił, ale 

częściej ziemia się trzyma...“ 
Refren podejmują wszyscy, koły- 

szą się do taktu. A pociski górą jadą 
nieprzerwanie, mimo woli musimy 
nadsłuchiwać.

„Pułkowniku — mówi generał — 
gdzie masz swoje wojsko?

Coś zrobił z moim wojskiem?
— Uratowałem, przewiozłem

samolotem.
I pokazuje portfel pełen dolarów“. 
Wietnamczycy szaleją z radości. 

Naprawdę mają się z czego cieszyć, 
udana operacja oczyściła pogranicze 
Patet Lao. Zdobyto miasto i fort 
Lai Ciau, a z trzech batalionów ko­
lonizatorów, które otrzymały rozkaz 
marszu na koncentrację do Dien 
Bien Fu, przedarła się niespełna jed­
na kompania.

Nadsłuchuję. Musimy być bardzo 
blisko, bo głośniej dochodzi nas od­
palanie dział, jak głuche wybuchy 
grzęznące w plątaninie dżungli.

— A teraz przypomnijcie sobie hi­
storię młodej bohaterskiej dziewczy­
ny, którą katowano w więzieniu, 
żeby wydała gdzie się ukrywa se­
kretarz naszej partii...

koncentracja., 
jej wyśledzić 
więc baterie 
po raz prze-

i Zza koca aktor ucharakteryzowa- 
ny na kolonizatora wywleka małą 
dziewczynę. „Francuz“ jest 
tach ze sztylpami, ma kask 
wy, pejcz i rudą bródkę.

Widzowie nieruchomieją.
jak dłonie zaciskają się kurczowo 
na lufach automatów.

Komisarz Man wstępuje na sce­
nę, przerywa grę na chwilę.

— Żołnierze — wydaje rozkaz — 
wyjmijcie magazynki, rozładować 
broń! Żeby mi tu nie było strzela­
niny !

Słyszę 
zamków. Widzę, jak magazynki wpy­
chają za

— On chyba żartuje — powiedzia­
łem do tłumacza.

— Nie! To naprawdę niebezpiecz­
na rola. Dwóch aktorów już postrze­
lono. Oni nie mogą na to spokojnie 
patrzeć. Za mocno przeżywają. Wie­
lu z nich ma siostry, matki upro­
wadzone przez Korpus Ekspedycyj­
ny, wielu było bitych na śledztwie... 
Oni są gotowi zabić.

„Francuz“ kusi dziewczynę, poma­
ga mu w tym zdrajca-posiadacz na 
służbie Bao Daja. Wloką dziewczynę 
za koc, słychać razy i płacz.

Nagle młody żołnierz zrywa się 
krzyczy chrapliwym głosem:

— Śmierć okupantom!
— Śmierć! — wołają wszyscy.
Kiedy aktor pokazuje się przed 

kurtyną, z tylnych szeregów widow­
ni wylatuje menażka z wodą i spa­
da na plecy niżej siedzących. Aktor 
nie czeka dłużej tylko znika. Oddy­
cham z ulgą. A nuż któryś z nich 
nie rozładował karabinu, zostawił 
jeden nabój w lufie?

d. c» rir

w bu-
korko-

Widzę,

szczęk odryglowywanych

pas.

i

Tak np. w woj. gdańskim, gdzie 
w czasie rejestracji wyszło na jaw> 
że w Instytucjach nierolniczych 
pracuje 108 specjalistów-rolników, 
do pracy w rolnictwie nakłoniono 
dotychczas zaledwie dwóch. W sta* 
linogrodzkim na 438 — skierowano 
do rolnictwa 14. W krakowskim na 
445 — wróciło do zawodu 34. W za­
niedbanym rolniczo woj. lubelskim 
na 287 — zdołano dotychczas na* 
kłonić 36 itd, (

Jedynie tylko w dwu woje wódz* 
twach: białostockim i wrocławskim 
akcja ta przebiega nieźle,
Najgorzej zaś dzieje się tuż pod cx 

kiem Ministerstwa Rolnictwa i Mini* 
sterstwa PGR w Warszawie, gdzie, jak 
wskazaliśmy, istnieją największe re* 
zerwy kadrowe. Ministerstwa, Cen* 
tralne Zarządy nadesłały do kadr wy* 
kazy fachowców-rolników i..» ani je* 
den rolnik nie zmienił posady,

Rzecz Jasna, że nakłonienie specjall- 
stów-rolników do zmiany pracy nie Jest 
łatwe i — co najważniejsze — nie moż­
na do teqo zagadnienia podchodzić me­
chanicznie. Trudno np. skłonić do tego 
ludzi starszych wiekiem, którzy dawno 
ukończyli szkoły rolnicze i również od 
dawna zerwali kontakt z rolnictwem. 
Trudno skłonić ludzi, obarczonych ro­
dzinami, w dodatku, gdy żona czy mąt 
pracuje, do zmiany zawodu wiążącej 
się często z koniecznością zmiany miej­
sca zamieszkania. Specjalnie ciężki Jest 
ten problem w Warszawie, bo tu naj­
częściej powrót do pracy w rolnictwie 
wiąże się z koniecznością opuszczenia 
stolicy.

Ale przecież w owych arkuszach 
rejestracyjnych znajdujemy sporo na* 
zwisk powojennych absolwentów wyż* 
szych lub średnich szkół rolniczychj 
ludzi często nie obarczonych rodzi* 
nami, luźno z Warszawą związanych, 
Co więcej — ludzi, którzy stosunko* 
wo niedawno do Warszawy przybył^ 
ukończywszy studia rolnicze w in* 
nych miastach. (

Jakkolwiek więc zagadnienie nie jest 
łatwe, trzeba się mm jak najrychlej 
zająć. Sprawa powrotu fachowców dó 
rolnictwa — to niezwykle doniosły 
problem, jak naściślej wiążący się a 
rozwojem, pozostającej w tyle za 
przemysłem, produkcji rolnej i ho* 
dowli. (L. K.)

Ostatnie wydawnictwa
LAZAR ŁAGIN — Wyspa rozczarowania« 

Tłumaczyła z rosyjskiego Maria Zagórska« 
Czytelnik. Str. 449 Cena zł 17.—.

LOUIS ARAGON — Komuniści. Maj—J 
czerwiec 1940 Przełożyła z francuskiego 
łuha Hartwig. Czytelnik. Str. 546. Cena

KAMEN KAŁCZEW - żywi pamiętają« 
Bumaczyll z bułgarskiego: Jan Woźnickl, 
Romuald Buczyński. Zygmunt Wereszczyń- 
ski. Czytelnik. Str 580. Cena zł 20.—.

ADAM SCHARRER — Ludzie bez ojczy» 
zny. Tłumaczyła z niemieckiego Anna Lin­
ke. Czytelnik. Str. 228. Cena zł 9.—.

GOTFRYD KELLER — Romeo I Julia na 
wsi. Tłumaczyła z niemieckiego Izabela 
Czermakowa. Ilustrował Jerzy Jaworow­
ski. Czytelnik. Str. 123. Cena zł 3.—.

HERMAN MEL\’ILLE — Moby Dick czyli 
biały wieloryb. Tłumaczył z angielskiego 
Bronisław Zieliński. Czytelnik. Str. 689. 
Cena zł 27. —.

JANE WALSH — Tak być nie powinno. 
Tłumaczyła z angielskiego Róża Czekart- 
ska_Heymanowa. Czytelnik. Str. 127. Cena 
zł o. —— t

20. miliardów pojedynczych złotówek

Specjaliści rolni wciąż poza rolnictwem
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Dziecięca ofensywa Samoloty ratują
Z książką — po czytelnika

Droqą Idą qromadkl dzieci. Twarze 
owinięte szalikami, tylko nosy fioleto­
we od mrozu wystają spod kilku warstw 
wełny. Wiatr zacina kłującym śniegiem. 
Zadymka. Dzieci przemykają się wzdłuż 
płotów, niosą książki. Niektóre pozni­
kały już w chałupach, inne mają jesz­
cze po 2—3 kilometry do celu.
Ten obraz utkwił mi w pamięci, 

chociaż skwar wyciska pot z ciała, 
a koszula lepi się do pleców. Dobie­
gało południe. Mała szkółka w Sądku 
kolo Płocka, rozwrzeszczana i rozbie­
gana, szumiala radością dużej pauzy. 
Wieś przycupnięta wśród mazowiec­
kich piasków, na uboczu, z dala od 
szosy, z dala od gminy, powiatu. Ze 
światem łączy ją tylko radiowęzeł, 
para zdrowych nóg i furmanka. Ale 
zapowiedzią tego szerszego świata jest 
właśnie szkoła.

Z nadzieją i miłością patrzą na nią 
oczy wszystkich mieszkańców wsi. 
Nie ma domu, który by nie był z nią 
związany.

JAK ZROBIĆ, 2EBY CZYTALI...
) Dzieci jest 80. Warto zapamiętać tę 
’ liczbę, bo potem przyda się ona w o- 
I gólnym rachunku. Czyste, starannie u- 
' brane, wystawiają świadectwo nie tyle 

zamożności, bo wieś Jest biedna, ile

Budowa osiedla w Iłowej Hucie
systemem przemysłowym

Ostatnio w mieście Nowa Huta 
rozpoczęto roboty przy budowie no­
wego, wielkiego zespołu budynków 
mieszkalnych tzw. osiedla A-ll.

Budowa oparta jest na całkowitej 
mechanizacji wszystkich najbardziej 
pracochłonnych robót. Po raz pierw­
szy na tak szeroką skalę w budow­
nictwie mieszkaniowym ząstosowano 
tu gotowe elementy prefabrykowane 
— potężne stropy, płyty dachowe, be­
tonowe elementy klatek schodowych, 
gotowe okna i futryny,

Uwaga, kandydaci na studia!
Można jeszcze zmlen:ć decyzję

Szafa w pokoju komisji rekrutacyj­
nej na wyższe studia przy mokotow­
skim wydziale oświaty wypełniona 
jest szczelnie teczkami zawierający­
mi papiery kandydatów na uczelnie. 
Teczek tych jest przeszło 500. Tylu 
właśnie kandydatów z jednej tylko 
dzielnicy Mokotó .» stara się o przy­
jęcie na studia w bieżącym roku.

Najwięcej zgłoszeń, bo prawie 50 
proc., wpłynęło tu na Politechnikę, 
około 25 proc, na Uniwersytet War­
szawski, reszta — na Akademię Me­
dyczną, SGGW, SGPiS i PWSP,

Komisja rekrutacyjna analizuje poda­
nia kandydatów, po czym wzywa nie­
których z nich w celu przedyskutowa­
nia słuszności powziętej decyzji. Cza­
sem bowiem okazuje się, Iż uczeń prze­
jawiający w szkole zdolności humani­
styczne, a „słaby“ w naukach ścisłych 
— czego dowodem są załączone do po­
dania świadectwa—chce iść na Politech­
nikę. Nieraz w rozmowie z członkami 
komisji rekrutacyjnej wychodzi na jaw, 
że o wyborze studiów zadecydowała

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Kulejące zaopatrzenie wytwórni protez

Państwowa Wytwórnia Protez w 
Warszawie nie wykonała w maju pla­
nu. Jaka była tego przyczyna?

Przed© wszystkim przyczyna tkwi w 
tym, że źle pracuje zaopatrzenie, bo nie 
dostarcza na czas potrzebnych półfabry­
katów. Ponadto plan został „zawalony“ 
przez dział pasów masowych, który wy« 
konał tylko 15 proc, planu z powodu bra 
ku potrzebnych stalek do przepuklino­
wych pasów, dostarczanych przez Spół­
dzielnię Pracy „Pokój“ w Bielsku. Winę 
ponosi również Zarząd Przemysłu Orto­
pedycznego, który niewłaściwie załatwił 
sprawę dostarczania przez spółdzielnię 
„Pokój“ stalek-sprężyn. Nie została za­
warta umowa, która by zobowiązywała do 
rytmicznego dostarczenia stalek ilościo­
wo i asortymentowo wg zamówień, a ogra 
niczono się tylko do wysłania zamówie­
nia. W rezultacie spółdzielnia nie dostar­
cza potrzebnych wymiarów sprężyn, a

Pamiętnik motocykla
Sprawa zaczęła się już dość dawno 

i jakoś nie może znaleźć rozwiąza­
nia. Dla lepszej orientacji podam w 
chronologicznym porządku.

11.XI.1953 r. pracownik Biura Kon­
strukcyjno-Technologicznego Sprzętu Bu 
downictwa Miejskiego złożył w Centrali 
Spółdzielni Transportowej — Rejonowe 
Biuro HandJu Sprzętem Samochodowym 
pismo z prośbą o sprzedanie mu moto­
cykla, motywując względami służbowymi 
oraz sportowymi.

20.XI.53 Pismem 
nowe Biuro C.S.T. 
dium Powiatowej 
dział Drogowy w Pruszkowie o wypowie 
dzenie się w powyższej sprawie.

Teraz następuje cisza I oczekiwanie na 
to co będzie dalej.

6ÜV.1954 r. zainteresowany zwrócił się 
do Rady Zakładowej swego miejsca pracy 
z prośbą o pomoc.

ZS. 284/10208/53 Rejo- 
zwrócllo się do Prezy-
Rady Narodowej Wy-

Uboczna a „poboczna”
^Jeśliby ktoś spytał w Warszawskich 

Zakładach Mechanicznych nr 2 czy dają 
one produkcję uboczną — odpowiedź by 
łaby twierdząca.

Rzeczywiście robimy, tylko robimy... 
akwarium. Przedmiot niezbędny do ho 
dowania rybek. Aby Jednak wykonać a 
kwarium muslmy 
grube szkło i 
do tego ani 
ko w ego.

Wydaje mi 
jest uboczna, 
chcę tu przypominać na czym polega 
dukcja uboczna, nie twierdzę też, że 
sza Dyrekcja nie przejęła się tą sprawą 
Owszem, zorganizowano szereg odpraw 
| narad, ale to przecież nie wszystko.

" 4. Korzeniowski
JVZM-2 \

kupować specjalnie 
kątowniki, I nie dodajemy 
kawałka materiału odpad

nie 
Nie 
pro 
na

się, że taka produkcja 
a raczej „poboczna“.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
kulturze swych rodziców, bzkoła, jak 
szkoła, ma trzy salki, w których na 
zmiany pracuje 7 klas, troje nauczy 
cieli. Ma też trochę pomocy naukowych 
i biblioteczkę. W szkole czynny jest poza 
tym punkt biblioteczny. Punkt czynny 
był kilka lat z rzędu, odwiedzało qo kil 
kudziesięciu czytelników, a w najlep­
szym okresie liczba ta nie przekraczała 
stu.

Przyszła jesień ubiegłego roku. 
Związek Samopomocy Chłopskiej pro­
pagował konkurs czytelniczy. Instruk­
cje konkursowe dotarły i do Sądka. 
Kierownik szkoły, Zdzisław Górski, 
zebrał dzieciaki i urządził małą na­
radę: jak zrobić, żeby ludzie więcej 
czytali? Żeby skończyły się wieczor­
ne kartograjstwa, zbyt częste zaglą­
danie do kieliszka, żeby długie je­
sienne i zimowe wieczory wypełnić 
pożyteczną rozrywką. Zastanawiano 
się, czy nie chcą czytać, czy też tyl­
ko nie dość są w czytaniu rozsmako­
wani.

Stanęło na tym, ie przyczyną jest 
odległość i zła droga. Nie każdemu 
chce się brnąć po pracy do odległe­
go punktu bibliotecznego po książ­
kę. Wobec tego książka powinna 
pójść do nich.

Tak powstała myśl utworzenia 
funkcji księgonoszy. Zgłosiło się do 
tej pracy szesnaścioro dzieci ze star 
szych klas. Od razu podzielono re­
jon między wszystkich, każdy po 
lekcjach wziął pod pachę kilka ksią­
żek i pocwałował do domu, po dro­
dze odwiedzając znajomych. Tu po­
gadał, tam pożar to wal, biegi dalej, 
ale w chałupie pozostawała książka, 
troskliwie odnotowana z datą i nu­
merem w specjalnym zeszyciku.
Po jakimś czasie można było za­

notować pierwsze wyniki. Ludzie do-

„moda“ na pewien kierunek studiów 
I często bywa, iż kandydaci po dysku­
sji z członkami komisji uznają swój po­
przedni wybór za niesłuszny i obierają 
Inny kierunek studiów.
Komisje rekrutacyjne, działające 

przy wszystkich dzielnicowych radach 
narodowych będą przyjmowały kan­
dydatów do końca czerwca. Można 
więc Jeszcze zmienić wybór i ubiegać 
się o przyjęcie na inne studia.
i Na zgłoszenia kandydatów oczeku­
ją szczególnie następujące wydziały: 
w szkołach technicznych — wydz. 
sanitarny i górniczo-hutniczy, w wyż­
szych szkołach rolniczych — wydz. 
rolny i zootechnika, na uniwersyte­
tach matematyka, fizyka, chemia, 
psychologia, filologia rosyjska i pe­
dagogika.

Należy wlęe jeszcze gruntownie prze­
myśleć decyzję I w przypadku zmiany 
zqłosić ją w komisji, tak by uniknąć 
w przyszłym roku ewentualnego „prze 
skakiwania“ na Inny wydział bądź po­
rzucania rozpoczętych studiów, (rys)

tylko dwa wymiary: nr 70—80 natomiast 
nr 85—90—95—100—105—110 nie otrzy­
maliśmy.

W tej sprawie już w początku ma­
ja interweniował pracownik zaopa­
trzenia z Zarządu Sprzętu Ortopedy­
cznego, który przywiózł odpowiedź, że 
wszystko jest w porządku załatwio­
ne i że sprężyny są wysłane ekspre­
sem. Jak się okazało — w ogóle nie 
przyszły.

Stan taki może być przyczyną nie­
wykonania planu również i w czerw­
cu br. —- dlatego należy pobudzić tak 
CZPOrt jak i kierownictwo Wytwór­
ni, aby już zajęło się sprawą właści­
wego zaopatrzenia,

J? Surowiec

9.IV.1954 r. Prezydium Powiatowej Ra 
dy Narodowej w Pruszkowie przyjęło pl 
smo Rady Zakładowej, która prosiła o 
pozytywne załatwienie sprawy.

11.V.1954 r. Prezydium Powiatowej Ra 
dy Narodowej w Pruszkowie ponownie 
przyjęło pismo 
śbą o podanie 
wianej sprawy.

Rady Zakładowej z pro 
terminu załatwienia oma

Minął znów 
dowa żadnej 
mała,

miesiąc, a Rada Zakła- 
odpowiedzi nie o trzy-

. . a: .
się udało obudzić Wy-A może by

dział Drogowy Powiatowej Rady Na­
rodowej w Pruszkowie w jakiś spo­
sób? S. Krzywdziński

na dzlert 19 czerwca 1954 r. (sobota) 
Na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 

20.00 23.00
5.25 Weinberg: Suita na tematy polskie 

5.40 Muz. 5.48 Gim. 6.15 ..Z piosenką do 
pracy“ 6.30 Kai. Rad. 6.37 Konc. 7.15 
Muz. rozrywk. 9.00 Dla kl VI 9.30 Konc. 
solistów 10.00 Muz. lud. 10.30 Muz. symf. 
11.05 bla kl. III—IV 11.30 Muz. I aktualn 
12.10 Muz. rozrywk. 13.00 Przerwa 15.30 
Dla dzieci 16.05 Piosenki radzieckie 16.30 
Konc. solistów 17.00 „Z życia Zw. Radź. 
17.30 Konc. rozrywk. 18.20 Aud. konkur 
sowa ..Czy znasz tę książkę?“ 18.25 Ulu 
bione melodie 18.40 Korespondenci spor­
towi donoszą 18.50 Przy sobocie po ro 
bocie 20.30 Muz. tan. 21.45 Sprawozdanie 
dźwiękowe z międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych 22.00 Aud. literac­
ka 22.10 Muz/ tan. 22.30 Tydzień Muz. 
Austriackiej 23.05

Na fali 367 m.
Wiad. 7.50 14.00 
8.00 Konc. 9.00

Muz. tan.

18.15 21.30 23.55
Dla kl. VI 9.30 Konc.

magali się książek. Zaczęły napły­
wać zgłoszeinia do konkursu. Nauczy­
ciele — Zdzisław Górski, jego żona 
i Ryszard Wojewódzki — zaczęli two­
rzyć zespoły czytelnicze. Liczba czy­
telników szybko rosła, osiągając 3Ü0.

Wtedy przyszły mrozy. Pamiętacie zi­
mę? Ostra była, jak rzadko. Śnieg za­
wiał droqi, mroź kąsat, a do szkoły 
trzeba było brnąć przez zaspy nieraz 
2 I 3 kilometry. Z powrotem dodatko­
wy ładunek, 15—20 książek. Porozno- 
sić, zebrać przeczytane, zachęcić do ja­
kiejś książki, która była zalecona do 
konkursu. A nazajutrz rano z takim sa 
mym ładunkiem — znów do szkoły.

Z szesnastki księgonoszy wyróżni­
ło się zwłaszcza siedmioro. Odnoto­
wujemy ich nazwiska: Hania Marcin­
kowska, Tereska Jankowska, Daniela 
Sawicka, Zosia Kruszewska, Danu­
sia Badurska, Jadzia Dobrosielska 
i

nauczyłam. 
mieć duze 
dobrze. L 

Switalskich 
co tydzsen

Badurska, 
Józek Żurawski.
Opowiadają md o swojej pracy.

— Ja nauczyłam czytać swojego ta­
tusia — mówi Daniela Sawicka, czarna, 
wiecznie śmiejąca się, o skośnych o- 
czach, dla których koleżanki nazywają 
ją „Koreanką“, lub prościej — „Cyga­
nichą“. — Tatuś pracował we dworze i 
nie mógł się uczyć. Teraz qo 
Ma słaby wzrok, więc musi 
litery, ale czyta zupełnie 
książkami chodziłam np. do 
I namówiłam ich, że potem 
dopominali się o nowe. Albo do Jóź- 
wiaka. Jego żona Jest sklepową w GS 
i każdą książkę przeczytała. A jak ona 
przeczytała, to on też musiał.

— Ja chodziłam do Grabowskiego, on 
niqdy nie odmawiał. Czytał dużo, że aż 
się dziwiłam i kiedyś postanowiłam 
sprawdzić, czy on naprawdę czyta, czy 
tylko położy i potem oddaje. Miał: „Ku- 
nigas“ Kraszewskiego. — Przeczytał 
pan? — pytam — A przeczytałem *- 
mówi. — To niech mi pan opowie, co 
tam pisze. Śmiał się, ale musiał mi opo­
wiedzieć całą książkę, bo bym inaczej 
nie uwierzyła.

— Proszę pana, Marcinkowska cho­
dziła do nie swojego rejonu, żeby tylko 
mieć najwięcej nowych czytelników...

Hm, gniewać się nie ma za co.

ZASŁUGA GÓRSKIEGO
Dwa były nurty zainteresowań czy­

telników: Książka fachowa — rolni­
cza i hodowlana — oraz beletrysty­
ka. Z beletrystyki największe powo­
dzenie miały powieści z czasów woj­
ny i okupacji, książki historyczne 
i podróżnicze, przygody — i przede 
wszystkim klasycy. — „Chłopów“ Rey­
monta wprost sobie wyrywano, Po­
dobnie Orzeszkową i Prusa,

Slęqam po pierwszą lepszą kartę. 
Hanna Dutkowska. Od grudnia do mar­
ca przeczytała: „Opowiadania“ Maupas- 
santa, „Matkę“ Gorkiego, „Granicę“ Nał 
kowsklej, „Zamorskiego diabła“, „Kró­
lewskich synów“, „Skaliste ubocza“, 
„Baśnie“. Inna karta: Wincenty Dymek 
przeczytał przez zimę „Nędzników“, 
„Faraona“, „Drogę przez mękę“, „Ca­
łe życie Sabiny“, „W pustyni I w pu­
szczy“, (Jego żona brała udział w kon­
kursie czytelniczym.)
Zaglądam z Hanią Marcinkowską 

do Piotra Grabowskiego. Z dumą o- 
powiada, że otrzymał Srebrną Odzna­
kę Czytelniczą i śmieje się, wspomi­
nając „egzamin“ z Kraszewskiego. 
Grabowski, choć jego córka ukoń­
czyła już szkołę, wyszła za mąż i ma 
śliczną córeczkę, ciągle jest przewod­
niczącym komitetu rodzicielskiego i 
interesuje się życiem szkoły.

— To, że skończyły się we wsi kar­
ty i wódka jest zasługą kierownika 
Górskiego. — A czy on mówił pa­
nu, że dostał Złotą Odznakę Czytel­
nictwa?...

Nie, nie mówił, ale notuję sobie 
tę uwagę.

— Jeśli o mnla chodzi, to ze mną 
nie było kłopotu. Zawsze czytałam dużo, 
tylko że dawniej nie było tych książek, 
co teraz. Człowiek się uczy w gospo­
darce, doświadczenia przechodzą z oj­
ca na syna, ale są rzeczy, na które naj 
lepsze doświadczenia nie poradzą. Nie­
dawno np. zaczęły w okolicy zdychać 
kury. Przeczytaliśmy broszurę o cho­
wie kur 
pisane, 
żywimy 
zdrowe.
z mlekiem.

Przypomina ml 
szkoły wspomniał

jak tam na- 
zamknięclu, 
książki. Są 

świń... albo

I postąpiliśmy tak, 
Kury trzymamy w 
według wskazówek

Albo z hodowlą

slę, że kierownik 
o zlewniarzu w Chu-

Sportowcy radzieccy
na Zawodach Lekkoatletycznych w Warszawie

Skład drużyny radzieckiej, która 
przyjechała do Warszawy na zawody 
lekkoatletyczne przedstawia się na­
stępująco:

' 100 m: 
delbaum;

ZAWODNICY:
Ria bo w, Suchariew, Man- 
100 i 200 m: Bar ternie w;

RADIO

solistów 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej 13.15 Gra Ork. 14.10 
Dla kl. I—II 14.30 Dla kl. VI—VII 15.25 
Utwory wiolonczelowe 15.40 Tydzień Mu 
zyki Austriackiej. W progr. Sbarowiedeń 
skie serenady 16.00 Z cyklu: ,,Aud. tema­
tyczne“ — ..Mitologia w muzyce“ 17.00 
Dla dzieci 17.30 „Na warszawskiej fali“ 
18.00 ,.Ze sportu“ 18.05 Lehar: „Uwer­
tura do opt. „Wiedeńskie kobietki“ 18.20 
„Rozmowa o polityce“ 18.35 „Piękne gło 
sy“ 19.00 Muz. i aktualn. 19.25/..Dusze 
na paradyzie“ fragm. pow. K. Makuszyń­
skiego 19.45 Gra Ork. Tan. 20.25 Utwory 
skrzyp w wyk. Idy Händel 20.40 Co przy­
noszą nowe „Problemy“ 21.00 „Tadeusz 
i Telimena“ słuch, wg poematu A. Mic­
kiewicza „Pan Tadeusz“ 21.45 Sprawozda 
nie dźwiękowe z międzynarodowych za 
wodów lekkoatletycznych 22.00 Indyjskie 
mel. lud. 22.20 Felieton 22.30 Muz. tan. 
22.50 Dla każdego coś miłego .

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik'„Radło 1 świat“. 

<

dzynle, parę kilometrów od Sędka. Na 
żywa się Lucjan Świtalski. Jest zaja 
dłym czytelnikiem książek i zajął pier­
wsze miejsce wśród kierowników zlew 
ni mleka woj. warszawskiego. Przypa 
dek? Ejże... Chyba to sprawa fachowej 
książki — i nie tylko fachowej. — Przy­
pomina mi się też, że Sędek miał naj 
większą liczbę — 7 zespołów czytelni 
czych (74 osoby) — w powiecie i 102 
uczestników Konkursu Czytelniczego.

A MOŻE — NAGRODA?
Gdyby na tym zakończyć — skrzyw­

dziłoby się te miłe dzieciaki. Uczą 
się dobrze, to prawda, ale poza nau­
ką mają jeszcze mnóstwo innych za­
jęć (przypominam, że jest ich tyl­
ko 80). Zespół Pieśni i Tańca (35 
osób) zajął pierwsze miejsce w elimi­
nacjach powiatowych i prawie co 
niedziela daje występy w okolicz­
nych gromadach, w spółdzielniach 
i PGR. Zespól dramatyczny (kilka­
naście osób) złożony z młodzieży star­
szej zajął drugie miejsce w elimina­
cjach powiatowych, wystawiając 
„Oświadczyny“ Czechowa. Obliczmy 
teraz: nauka, próby, występy, książ­
ki — dość?..,

Można by osądzić, że za te osiąg­
nięcia Powiatowa Rada Narodowa lub 
ZSCh przyznała dzieciom jakieś na­
grody, chociażby tylko książki. Nie­
stety.

„Gdyby to byli dorośli“... — oświad­
czył ZSCh. „Gdyby to byli zetempowcy“ 
— powiedział Zarząd Powiatowy ZMP. 
„Może przy ktńcu roku szkolnego“ — 
waha się Biblioteka Powiatowa. „Dali­
śmy wam książki do biblioteki szkol­
nej“ — tłumaczy kierownikowi Wydział 
Oświaty PRN w Płocku. Gdyby za te 
piękne wyniki artystyczne szkoła dosta­
ła jakąś dotację na kostiumy dla zespo­
łu pieśni i tańca — bo te stroje, które 
mają, skromniutkie i niekompletne, 
sprawili sobie częściowo ze składek, 
częściowo sumptem kierownika. Gdyby 
chociaż akordeon, „taki na 120 basów 
I kilka registrów“ — marzy kierownik. 
Niestety...
Wraca ml na myśl obraz dzieci, 

dźwigających naręcza książek. Nie 
robiły tego z myślą o nagrodzie. Jest 
w ich pracy jakiś rys świadomego 
wysiłku, który podnosi je do rangi 
małych żołnierzy, „dzieci armii“ Wiel­
kiego frontu: frontu walki o nowe­
go człowieka«

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Zawody, jakich w Polsce nie było
Międzynarodowe zawody w Warsza­

wie z udziałem przedstawicieli jede­
nastu państw będą pierwszą wielką 
okazją dla polskich miłośników spor­
tu, naocznego sprawdzenia wartości 
polskiej lekkoatletyki, rosnącej wzwyż 
a zwłaszcza wszerz. Około 200 zawod­
ników szerokiej czołówki polskiej w 
ogniu walki z najlepszymi w Europie 
będzie mogło wykazać swoją wartość 
bojową. W czasie dwudniowej batalii 
przekonamy się, kto w ciężkich spot­
kaniach umie mobilizować wszystkie 
swoje siły i uzyskuje wyniki rekor­
dowe, a kto przytłoczony wielkością 
imprezy, uzyskuje wyniki daleko od­
biegające od rekordów życiowych.

Takie rozeznanie jest niezbędne dla 
dalszego przygotowywania zawodni­
ków do mistrzostw Europy, jak 1 do 
Olimpiady w r. 1956. Podobne próby 
międzynarodowe stosują ' wszystkie 
państwa, mające ambicje lekkoatletycz­
ne. Nie byłoby postępu lekkoatletyki 
w Rumunii bez corocznych międzyna­
rodowych mistrzostw tego kraju, roz­
grywanych tradycyjnie na jesieni. 
Węgrzy znów otwierają zawsze sezon 
wiosenny zawodami międzynarodo­
wymi, w których biorą udział wszy­
scy zawodnicy krajowi posiadający 
pierwszą klasę.

Można śmiało twierdzić, że wzrost 
poziomu lekkoatletyki danego kraju 
jest wprost proporcjonalny do ilości 
startów międzynarodowych... i do licz­
by startujących.

ZA RZADKO I ZA MAŁO
Tymczasem starty naszych zawod­

ników nie tylko były rzadkie, lecz co

200 i 400 m: Ignatiew; 200 m: Sana- 
dze; 400 m: Potter, Szupiłow; 800 i 
1500 m: Iwakin, Bagrejew, Kuczu- 
rin, Bielokurow; 5.000 m: Kuc, Anu- 
friew, Basałajew; 10.000 m: Iwanow, 
Kriwoszein; 110 m pł.: Bułańczyk, 
Stolarow, Bogatow, Popow; 400 m 
pł.: Litujew, Julin, Żywotiagin; 3 km 
p. prz.: Sałtykow, Marulin, Miedcza- 
tow; skok w^wyż: Stepanow, Kuźnie- 
cow; skok w dal: Leskiewicz, Gri- 
goriew; tyczka: Czerno baj, Albow; 
kula i dysk: Grigałka, Fiedorów, 
Owsepian; dysk: Matwiejew, Zub- 
cow, Hejnaste; trójskok: Terkiel; 
oszczep: Kużniecow, Cybulenko, Gor- 
szkow;
szew,

młot: Kriwonosow, Niena-

100 i

m pl.: Gołubniczaja, Aleksan- 
Łobincewa, Guricz; skok 

w dal: Czudina; skok w dal: 
kula: Zybina, Tyszkiewicz,

ZAWODNICZKI;
200 m: Ociepkina, Koszale- 

wa, Kazancewa; 800 m: Otkalenko, 
Czernoszczek, Komarowa, Jermolaje­
wa; 80 
drowa, 
wzwyż, 
Segeń;
Dejnikowa, Maremae; dysk: Wiercho- 
szanskaja, Bieglakowa, Arzumanowa; 
oszczep: Konia lewa. Gorczakowa, Ało- 
wee»

40 tysięcy
— Alinkal Alusiul Odezwlj się! Tu sta­

cja Łasi 5tacja Las — natarczywie na 
woływał radiooperator.

Gruby męski głos odezwał się z od­
biornika: — Baska! Co robisz do dia 
bła? Z ogona ci się kurzy. Zamknij kla­
pę. A potem: — Tu Alinka, czego chce- 
cie?

Nad lasem huczały silniki samolotów. 
Sześć potężnych transportowców Li-2 
musnęło niemal podwoziami wierzchołki 
drzew. Z oqonow „kurzył“ się białymi 
smuqami trujący proszek...

*
Ponad 40 tys. hektarów sosnowych 

lasów śląskich zaatakował groźny pa­
sożyt — osnuja gwiaździsta. W wy­
naturzonych przez gospodarkę kapita­
listyczną lasach o jednolitym, pozba­
wionym podszycia drzewostanie — 
sośnie — owad ten znalazł znakomite 
warunki rozwoju; a jednocześnie „mo­
notonne“ lasy ograniczyły działalność 
wrogów naturalnych osnui — ptac­
twa, dzików, płazów, mrówek i in­
nych owadów.

Wciąż rozszerzająca się inwazja 
osnui groziła lasom śląskim całkowi­
tą zagładą. Zamierało życie całych 
połaci cennego drzewostanu. Żarłocz­
ne gąsienice osnui usadowione w ko­
ronach drzew pozbawiały je Igliwia. 
Zdawało się, że nic już nie jest w 
stanie uratować lasów na Śląsku.

I wtedy — w 1950 r. Min. Leśnic­
twa zastosowało ostateczny środek — 
opylanie lasów preparatami chemicz­
nymi przez samoloty. Środek ostatecz­
ny — bo rozpylana trucizna — arse- 
nian wapna — zabijała nie tylko 
szkodnika ale i jego wrogów. Obok 
osnui padało również masowo ptac­
two i zwierzęta leśne.

Dopiero w tym roku, w wyniku 
wytężonej pracy naukowców z Insty­
tutu Badawczego Leśnictwa pod kie­
runkiem prof. Koehlera, udało się 
zastosować selektywną metodę walki 
chemicznej. Lasy opylane są tzw. pre­
paratem kontaktowym zabijającym 
owady, lecz nieszkodliwym dla zwie- 
rzostanu. Opylanie tym preparatem 
skuteczne jest jednak tylko w po­
czątkowym okresie rozwoju gąsienic 
osnui. Gdy podrośnie, staje się bar­
dziej odporna i trzeba znów stosować 
arsenian wapna. W tym roku zdoła­
no jednak poważną część zagrożonych 
lasów opylić preparatem kontakto­
wym.

Groźny pochód osnuł gwiaździ­
stej z północy na wschód śląska

gorsza wielkość ekip nie odpowiada­
ła randze naszej lekkoatletyki na a- 
renie międzynarodowej,

Najjaskrawlej występuje to w porów­
naniu z lekkoatletami NRD. Na wszyst­
kich zawodach międzynarodowych czy 
to na Festiwalu w Bukareszcie w 1953 
r. czy na ostatnich zawodach w Buda­
peszcie zespół polski był dwa, a nawet 
trzy razy mniejszy od drużyny NRD I 
zbierał przez to mniej sukcesów czy 
punktów stwarzając wrażenie słabości, 
chociaż trzykrotne bezpośrednie spot­
kania pełnych reprezentacji obu krajów 
kończyły się zwycięstwami zespołów 
polskich.

W czasie ostatnich zawodów w Buda­
peszcie np. odczuwaliśmy wyraźnie 
brak dwóch — trzech zawodniczek (np. 
Bocianówny, Kusion, Kozłowskiej czy 
Duńskiej) oraz trzech —• pięciu zawod­
ników (np. Ożoqa, Adamczyka, Wein- 
berrga, Ruta, czy Szmidta), by dać peł­
ną próbkę obecnej wartości polskiej 
lekkoatletyki.

Nic dziwnego, że dawało to błędny 
obraz naszych możliwości, a jedno­
cześnie stawiało naszych zawodników 
w gorszych warunkach rozwojowych.

Niewiele brakowało, by zawody 
warszawskie nie zostały nie wy­
korzystane dla podniesienia poziomu 
i wypróbowania całej naszej szero­
kiej czołówki liczącej z reguły po 4—6 
zawodników w każdej konkurencji. 
Według pierwszego projektu organi­
zacyjnego liczba zawodników krajo­
wych miała być mniejsza od liczby 
gości. Na szczęście zdołano przekonać 
zwolenników „małych liczb“, że nie 
wypada, aby w niektórych konku­
rencjach czerwoną latarkę ostatniego 
zawodnika dźwigali na plecach... go­
ście. Obowiązek ten przy liczbie 200 
startujących Polaków przejmą z re­
guły gospodarze, przy czym jednak 
i ostatni mogą również dobrze świad­
czyć o poziomie polskiej lekkoatlety­
ki, ponieważ wystawiamy zawodników 
o dość dobrej klasie. Ostatni w trój- 
skoku np. nie powinien skoczyć mniej 
niż 14 m, ostatni na 1500 m może po­
biec poniżej 3.55,0,

Niezależnie od wielkie] wartości wi­
dowiskowej 1 sportowej jaką stano­
wić będą spotkanie np. trzech najlep­
szych oszczepników Europy — Kuź- 
niecowa, Nikkinena i Sidły, czy wal­
ka na bieżni czołowych długodystan­
sowców świata Kuca, Anufriewa, Ko- 
vacsa, Albertssona, do której wmie­
szać się mogą również Ozóg i Graj, 
a może i Płonka, zawody warszaw­
skie dają okazję dla ustalenia hierar­
chii wśród zawodników krajowych, w 
poszczególnych konkurencjach. Dosta­
niemy odpowiedź, kto jest w tej chwili 
najlepszym polskim sprinterem: Staw­
czyk, Szmidt, Kiszka czy któryś z mło­
dzieży; który z Polaków wy każę swą 
wyższość w biegach średnich (w bie­
gu na 800 m do miana tego mamy aź 
6 kandydatów), a komu należy się 
tytuł długodystansowca nr 2 pG 
Chromiku. I znów na tę pozycję o- 
strzy sobie pazury przynajmniej czte­
rech biegaczy.

Doświadczenia ostatnich spotkań 
międzynarodowych naszych lekkoatle­
tów wskazują, że pozbyli się oni już 
kompleksu niższości. Zdają sobie 
sprawę, że zajmując środkową pozy­
cję w lekkoatletyce europejskiej znaj­
dują się na drodze postępu, a będąc 
najmłodszym zespołem mają jeszcze 
duże możliwości rozwojowe- 4

ha lasu
został zatrzymany. W 1956 roku 
przewidziane jest całkowite zakoń« 
czenie chemicznej walki z osnują« 
Walka ta prowadzona w lasach ślą­
skich jest największą tego rodzaju 
akcją na świecie.

*
Codziennie o 1 w nocy rozpoczy«’ 

nają swą pracę ekipy ratujące od 
zagłady lasy śląskie: lotnicy z ,,Lo« 
tu“, służba leśna, meteorolodzy, radio« 
telegrafiści, naukowcy ze stacji ba-* 
dawczych, personel techniczny i po« 
moc ni czy w bazie lotniczej.

Jest jeszcze ciemno, gdy młody me« 
teorolog H. Rutecki wdrapuje się po 
chybotliwych drabinach na szczyt u« 
stawionej w lesie 50-metrowej drew« 
manej wieży.

Szybko sprawdza aparaty i sporzą« 
dza pierwszy komunikat meteorolo« 
giczny, który znajdująca się przy wie« 
ży połowa radiostacja „Lotu“ nadaje 
natychmiast no lotnisko.

Rozwadnia się. Zaspani lotnicy z 
niechęcią przyglądają się mgle wi« 
szącej nad lasami. Dobra widoczność 
— to jeden z podstawowych warun« 
ków możliwości lotu.

Kierownik bazy lotniczej, kapitan 
Dorosiewicz zwołuje odprawę pilotów« 
Każdy z nich otrzymuje szczegółowy 
plan terenu, który ma zostać opylony, 
Kapitan ostrzega przed niepotrzebną 
brawurą. Loty tuż nad wierzchołka« 
mi drzew należą przecież do najbar« 
dziej niebezpiecznych.

~ Żebyście mi tylko nie grali w „zie­
lone“ —i wskazuje przy tym na gałąz­
kę świerku, którą na skrzydle przy­
wiózł z ostatniego lotu Jeden z samolo­
tów.
Do stojących na skraju lądowiska 

maszyn podjeżdżają załadowane sa-» 
mochody. Robotnicy w ochronnych 
ubraniach i w maskach na twarzach 
załadowują do każdego Li-2 po dwa 
tys. kg trującego proszku. Sześć ma­
łych CSS-13 — popularnie zwanych 
„kukuruźnikami“ zabiera po 120 kg 
ładunku każdy.

Ostatni pomyślny meldunek meteo« 
rologiczny ze stacji „Las“ i — start« 

„Alinka“ pilotowana przez szefa pi« 
lotów, doświadczonego lotnika kaipd« 
tana Wiktora Pełkę, pierwsza wzbija 
się w górę. Za nią odrywają się od 
lotniska „Basia“, „Maciek“, „Danu« 
sia“, „Janka“ i „Gabrysia“. Potem 
lekko startują zwinne „kukuruźniki“. 
Na ratunek śląskim lasom.., (A. U.)

ŚWIATOWY
próba przed 

może przy« 
na poziomie

Pierwsze w tym roku «potkanie 
wszystkich /najlepszych naszych za« 
wodników, w środku sezonu wiosen« 
nego, może dać lawinową poprawę 
wyników, chyba że na przeszkodzie 
staną dalekie od doskonałości mimo 
dokonanych przeróbek — urządzenia 
lekkoatletyczne stadionu warszaw-» 
skiego. Największe niebezpieczeństwo 
grozi przy tym sprinterom i skocz« 
kom, których wyniki zależą bezpo« 
średnio od jakości bieżni i skoczni«
NAJWYŻSZY POZIOM

Wielka warszawska 
mistrzostwami Europy 
nieść nie tylko wyniki 
światowym, ale nawet rekordy świa« 
ta,

Najwięcej szans posiadają młoclarze, 
którzy w ostatnich tygodniach uzyski­
wali wyniki dzielące ich o zaledwie kil­
kanaście centymetrów od rekordu. Spot­
kanie Kriwonosowa (61,11) z Cserma- 
kiem (61,14) zdobędzie na pewno wie­
lu nowych zwolenników dia tej pięknej 
konkurencji. Na poziomie rekordów 
świata mogą stać wyniki w biegu na 
400 m przez płotki, w biegu na 3000 m 
z przeszkodami, czy w trójskoku, nie 
mówiąc już o konkurencjach kobiecych, 
w których każdy start czołowych za­
wodniczek radzieckich nosi w sobie po­
tencjalne możliwości bicia rekordów za­
równo w rzutach, skokach jak i biegach 
średnich. Na poziomie rekordu Europy 
może się rozegrać skok o tyczce.

Przeglądając składy gości, widzimy, 
że na czoło wysuwa się drużyna ra« 
dziecka, która start w Warszawie po« 
traktowała jako jedną z generalnych 
prób przed występem w Bernie. Dru« 
gim co do siły bojowej będzie zespół 
węgierski, złożony wyłącznie z za« 
wodników najwyższej klasy. Na trze« 
cim miejscu postawić należy niewiel« 
ki, ale wyrównany zespół Szwedów« 
Należy przy tym żałować, że nasz 
najczęstszy partner w spotkaniach 
międzynarodowych NRD przysyła gru­
pę o nierównym poziomie, która wy« 
daje się słabszą od zespołu bułgar^ 
skiego.

NIEOFICJALNY 
MECZ ZSRR — POLSKA

Przy takiej obsadzie zawody war^ 
szawskie można również potraktować 
jako nieoficjalne spotkanie drużyn 
ZSRR i Polski w asyście niekomplet­
nych drużyn 8 państw. Trudno sobie 
wyobrazić lepszego egzaminatora dla 
polskiej lekkoatletyki niż niewątpli« 
wy mistrz Europy.

Poruszyłem szkicowo kilka pröble« 
mów, które znajdą swoją odpowiedź 
podczas dwudniowych walk na sta« 
dionie CWKS. Ale niezależnie od tre­
ści i satysfakcji jaką znajdować będą 
w tych bojach miłośnicy i znawcy 
lekkoatletyki, również w pełni będzie 
zadowólony masowy widz sportowy, 
tęskniący za dobrym widowiskiem i 
dobrym sportem. i.

Obejrzenie zaciętych bojów w trzy4 
dziestu konkurencjach lekkoatletycz«» 
nych przy udziale zawodników 11 
krajów, reprezentujących około poło­
wy lekkoatletyki europejskiej, będzie 
przeżyciem sportowym wielkiej 
sy. Zawodnicy polscy mają przy 
dużą szansę zdobycia sympatii i 
pewnienia odpowiedniej pozycji 
swoiej dziedziny sportu.

kia- 
tym 
za- 
dla

JAN MULAK 
trener I klasy
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ŚWIAT SIĘ ZMIENIA Uwaga... nadchodzi... wieś
Dr Jan Gadomski

Miłośnicy nieba w akcji zaćmieniowej
z zamówieniem na oświatę sanitarną

c. .Na Suwalszczyzny, gdzie 30 czerwca br. widoczne będzie całkowite zaćmienie 
Słońca, wybiera się kilkadziesiąt tysięcy widzów z całej Polski, by zaobserwować 

k2\itkCVop!ul\ry1HcyJn* zaćmienia prowadzi, POD EGIDĄ POL­
SKIEJ AKADEMII NAUK, głównie Polskie Towarzystwo Miłośników Astronomii.

Ponieważ oprocz Suwalszczyny, gdzie zaćmienie będzie całkowite, cała Polska 
znajdzie się w zasięgu zaćmienia częściowego o wyjątkowo dużym nasileniu, 
przeto zainteresowanie zjawiskiem Jest znaczne. Ekipy prelegentów terenowych, 
Złożone z zaawansowanych miłośników nieba, już dawno pracują w całej Polsce, 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa, wygłaszając odczyty na temat istoty 
Z j i S K 3 •

Praca popularyzacyjna w tej dzie­
dzinie została zorganizowana na nie 
notowaną dotychczas w Polsce skalę. 
Towarzystwo Miłośników Astronomii, 
wydało sto kilkadziesiąt tysięcy ulo­
tek z opisem zaćmienia. Ulotki kie­
rowane są do wszystkich szkół pod­
stawowych, rad gminnych i gromad 
chłopskich. Pomoigą one — dnia 30 
czerwca br., w godzinach popołud­
niowych — milionom ludzi w Pol­
sce, uzbrojonym w skrawki szkła 
okopconego nad świecą, śledzić na 
niebie przebieg zjawiska.

Centralnym punktem wycieczkowym 
są Suwałki, gdzie specjalny „Komitet 
zaćmieniowy“, zorganizowany przez 
miejscowych obywateli, zajmie się 
ulokowaniem i wyżywieniem przyby­
szów. Nadto „pociągi zaćmieniowe“ 
Orbisu: z Warszawy, Krakowa i Poz­
nania, mają na czas zaćmienia zna­
leźć się na bocznicach kolejowych 
dworca w Suwałkach, by umożliwić

wiedzieliśmy — pogoda, która może 
nie dopisać. Samo zjawisko nie za­
wiedzie. Odbędzie się na pewno z do­
kładnością dopuszczalnego 
obilczeń — paru sekund.

błędu

„Wiedza Powszechna“, państwowe 
wydawnictwo popularno-naukowe, w 
tych dniach ulokowała w księgarniach 
w całej Polsce aktualną książeczkę 
Pt. „Obserwuj zaćmienie Słońca 30 
czerwca 1954 r.“, opracowaną przez 
trójkę autorów-naukowców: J. Wit­
kowskiego, B. Kiełczewskiego i F. 
Kobcke.

Czytelnik znajdzie w niej krótką 
historię poglądów na zjawisko zaćmie­
nia Słońca oraz związane z tym prze- 
s4dy, lęki i zabobony; na dalszych 
kartach — naukowe wyjaśnienie te­
go zjawiska i jego przebieg. Wresz­
cie podano tabelę co do przebiegu 
zaćmienia Słońca w dniu 30 bm. 
różnych miast Polski.

dla

Przebieg całkoudtafe zaćmienia Słońca z dnia 80 czerwca I9M & 
v północno-wschodnich częściach Polski

Bo tak jest na pewno, stan nasze­
go zdrowia zależy w znacznym stop­
niu od nas samych. Można i trzeba 
samemu chronić zdrowie własne, swo­
ich dzieci, swego otoczenia. Można 
i trzeba wiedzieć, co mu sprzyja i co 
je ochrania. Można i trzeba być czło­
wiekiem oświeconym i pod względem 
sanitarnym.

Ileż nieuzasadnionych obaw przed 
nabyciem takiej czy innej choroby 
pochodzi z braku wiadomości, które 
łatwo zaczerpnąć z zasobu wiedzy le­
karskiej; ile szkód dla zdrowia pły­
nie z uprzedzeń, przesądów i zabo­
bonów; a ile lekceważenia prawdzi­
wych niebezpieczeństw dla zdrowia 
i życia—gdy tak nie trudno ich unik­
nąć dzięki znajomości prostych zasad 
higieny osobistej, odżywiania, miesz­
kania, miejsca pracy.

Oświata sanitarna jest najpotęż­
niejszym sojusznikiem zdrowia. Wie­
dza, oddana na codzienne usługi każ­
dego człowieka, wyrzuca w przesz­
łość uprzedzenia i przesądy, przekre­
śla istnienie znachorów i babek, su­
mą praktycznych wskazań uświada­
mia, współdziała w zachowaniu zdro­
wia wszystkich i każdego.

Uświadamia i współdziała — jeśli 
chodzi o nasz kraj — bynajmniej 
nie w teorii. Oświata sanitarna stała 
się u nas na przestrzeni ostatnich 
kilku lat faktem dokonanym. Toruje 
sobie drogi do najwybitniejszych au­
torów — specjalistów i do rzesz czy­
telniczych. Już ich połączyła strumie­
niem wiedzy, płynącym setkami wy­
dawnictw w postaci broszur i ksią­
żek popularno-naukowych. Ich nakła­
dy idą w miliony egzemplarzy, z ro­
ku na rok wykazując zadziwiający 
postęp: — nieco ponad dwa miliony 
w roku 1953, blisko cztery w roku 
1954!

W bieżącym roku wydawnictwa te, 
dzieło Państwowego Zakładu Wydaw­
nictw Lekarskich, przesadziły potęż­
nym skokiem rogatki miast i wkra­
czają szerokim frontem na rozlegle, 
a dotychczas oświatą sanitarną niemal 
nie tknięte, tereny wsi. Chwyciły z 
miejsca. Nim minęło pół roku juz te 
zwiększone nakłady niektórych ksią­
żek jęły się wyczerpywać. Samopo­
moc Chłopska, kolporter — poprzez 
spółdzielnie gminne — oświaty sani­
tarnej na wsi, zgłasza nowe, ogrom­
ne zamówienia.

Jakaż to tematyka, jakie zagadnie­
nie oświatowo-sanitarne tak zaintere­
sowało czytelnika ze wsi? — Uw^aga, 
to bardzo ważne, DZIECKO!

Składamy po temu jeden tylko — star­
czy za inne — dowód prawdy: wydruko­
wano — z myślą o wsi — w jednym to­
miku zbiorek 15 broszur (20 arkuszy 
wydawniczych), związanych wspólną te­
matyką „matka i dziecko“, w nakładzie 
50 tys. egzemplarzy. Samopomoc Chłop­
ska temu nakładowi dała stopień niedo­
stateczny i zamówiła niektóre z tych bro 
szur w ilości jeszcze po 100 tysięcy.

To samo zagadnienie „matki i 
dziecka“ przoduje zresztą, bodaj od 
początku, w oświaeie sanitarnej o 
kształcie książki popularno-naukowej. 
Poświęcono mu największą stosunko­
wo liczbę wydawnictw, a czytelnicy 
w tej właśnie dziedzinie ustanowili 
rekordy poczytności. A rekord rekor­
dów zdobyła książka wybitnego na­
szego uczonego i praktyka pediatry, 
prof. dr Wł. Szenajcha, „O karmieniu 
i pielęgnowaniu niemowląt“: 9 wy­
dań — 350 tys. nakładu!

Nowoczesna op.eka lekarska, jaką wprow^uza, doskonali i „...i._> ó....
ba zdrowia w Polsce Ludowej, nie ogranicza się do zapewnienia obywatelom jak 
najlepszych warunków leczenia. Gpiece nad cnorym człowiekiem towarzyszy 
ochrona zdrowia ludzi zdrowych, ochrona czynna, polegająca na zespole sroci<ow 
zdolnych zapobiec wielu chorobom i nieszczęśliwym wypadkom.

Kapitalne narzędzie, jakim posługujemy się w akcji zapobiegania chorobom 
i nieszczęśliwym wypadkom, pochodzi z zasobów kultury: — jest nim oświata, 
upowszecnnieme wiedzy, o przyczynach, objawach, skutkach i warunkach,' w ja­
kich szerzy się ta czy inna choroba, a w związku z tym — o sposobach jej 
unikania.

Cóż dodać do tematu oświatowego, 
którego bohaterem jest dziecko? Chy­
ba jeszcze tylko trzy pomniejsze, a 
przecież bardzo wysokie rekordy. To: 

przed wypad- 
w nakładzie 
„Gdy dziecko 
Kossakowska) 

,Kalendarz matki

— „Chrońmy dziecko 
kami“ (dr jbadziaK) 
99.000 egzemplarzy, — 
boli brzuszek“ (dr St.
— 90.0uu, oraz — J 
i dziecka“ — 300.000.

Ta ostatnia pozycja jest swego ro­
dzaju nowością. Przeznaczona na uży­
tek wsi ukaże się pod koniec br. 
postacią kalendarza ściennego, 
obu stronach każdej z kart 
lendarza znajdą się rady dla 
tek: wskazówki praktyczne, dotyczą­
ce pielęgnacji małych dzieci. Rzecz 
poprzedzona została paroma latami 
wstępnych prac i rozmów z wybitny­
mi znawcami tematu. Koncepcję ka­
lendarza opracowała mgr. T. Woźnia­
kowska. Nad układem graficznym 
mozolą się artyści-graficy.

*
Choć pokrótce trzeba powiedzieć 

i o innych działach oświaty sanitar­
nej, szerzonej książką popularno-nau­
kową: — o higienie życia codzien­
nego, zapobieganiu chorobom i walce 
z nimi; — o higienie i bezpieczeństwie 
pracy; — o pierwszej pomocy i pie­
lęgnowaniu chorych. I w tych dzia­
łach spotykamy bogatą tematykę, 
wybitnych autorów, wysokie nakłady.

Więc: — w stu tysiącach eegzemplarzy 
idzie „JAGLICA“ dr Rostkowskiego, iw 
tyluż - „JAK ZAPOBIEGAĆ I ŁĘCZYC 
GRZYBICĘ“ dr Piotrowskiej. „HIGIENA

pod 
Na 
ka- 

ma-

I

UPIĘĆ

z kalendarza ściennego dla 
wiejskich: badanie dziecka w

Kąrtka
matek 
poradni dla matek w Łowiczu. Pro­
jekt graficzny A. Mieszków sklej.

Fot. J. Styczyński.

W tematyce tych działów przodują 
choroby zakazne i społeczne, a wjęc 
te właśnie, którym najskuteczniej jest 
w stanie zapobiec higiena życia co­
dziennego, umiejętne jpos tępo warne z 
sobą i z otoczeniem. Nowa tematyka, 
wynikająca Dądź z ostatnich osiąg­
nięć nauKi, bądź z przemian, dykto­
wanych nowymi warunKami ustrojo­
wymi, wkracza na łamy tycn wydaw­
nictw. Wymieńmy chocby: — dr A. 
Goldschmieda — „Dlaczego snem mo­
żna leczyć?“, dr J. Dameiskiego — 
„O higienie osobistej i ogoinej wsi“, 
ar J. uTeytaga — „Migiena pracy i 
życia traktorzysty wiejskiego**, dr M. 
Webera — „u ochronie zurowia ro­
botnika budowlanego**, prof. dr J. 
Parnasa — „Jak chronić się przed 
chorobami odzwierzęcymi w przemy­
śle rolnym“, czy dr A, Handelzalca — 
„Medycyna a energia atomowa**,

*

Niewątpliwym sukcesem Państw. 
Zakładu Wydawnictw Dekarskich jest 
zdobycie — jako autorów — szeregu 
świetnych reprezentantów naszej nau­
ki, profesorów akademii medycznych, 
jak: A. Ber, J. Bogdanowicz, J. Chle­
bowski, F. Groer, A. Goldschmied, 
W. Hartwig, 1VL Kacprzak, T. Kiela- 
nowski, J. Kossakowski, E. Paluch, J. 
Parnas, Wł, Szenajch i inni,

Niełatwa to rzecz specjaliście wy­
sokiej klasy naukowej pisać popular­
nie, szukać wspólnego z czytelnikiem- 
laikiem języka, atrakcyjnej formy, 
przekonywających argumentów, wska­
zówek praktycznych nie tylko słusz­
nych, ale i ‘możliwych — w danych 
warunkach — do wykonania. Toteż 
autorzy-naukowcy porają się z wie­
loma trudnościami, w różnoraki spo­
sób i z różnymi (rezultatami. Do nie­
licznych bodaj należy prof. dr M. 
Kacprzak, znawca terenu wiejskiego, 
wybitny wieloletni działacz i popu­
laryzator wiedzy lekarskiej. Jego ksią­
żeczka — „Jak ustrzec się chorób po­
chodzenia jelitowego?“ — uderza 
komunikatywnością, na którą składa­
ją się: język prosty i bezpośredni, 
zwięzłe ujęcia naukowe, zawsze ilu­
strowane 
mi. Jego 
strony, a 
wicie,

Większość uczonych-autorów usi­
łuje dotrzeć do psychiki czytelnika 
poprzez rzetelny trud i wysiłek my­
śli, aby — trudną z natury rzeczy 
treść naukową — włożyć w formę 
przystępną, dać jej język zrozumiały 
i przekonywający. Oto dr WL 
Szenajch, swą książkę-rekordzistkę 
„O karmieniu i pielęgnowaniu nie­
mowląt“ w każdym kolejnym wyda-

RADV OLA MATER

Odwrotna strona tej samej kartki 
kalendarza. Zamiast kresek znajdą 
się na niej krótkie wskazówki prak^ 

tyczne dla matek.

wskazaniami praktyczny- 
książeczka liczy tyliko 23 

zadanie swe spełnia calko-

niu kształtuje od nowa. Czyni to w 
porozumieniu, w kontakcie ze swymi 
licznymi czytelniczkami, które w li­
stach zgłaszają pytania, proszą o ra­
dy, domagają się wyjaśnień w spra­
wach, na które w książce nie znaj­
dują odpowiedzi, lub których nie ro­
zumieją. W ten sposób autor zwięk­
sza komunikatywność swej książki, 
niejako uzgadnia ją z potrzebami czy­
telnika.

I oto ta właśnie droga wyda je się 
najbardziej właściwa w kształtowaniu 
książki popularno-naukowej, pisanej 
przez wysokokwalifikowanego pracow­
nika nauki. Rozważając więc dorobek 
wydawniczy PZWL, w zakresie po­
pularno-naukowym, nasuwa się uwa­
ga, czy słuszne jest, aby na ten sam 
temat zamawiać i drukować książę 
paru autorów? Czy nie lepiej rzecz je­
dną doskonalić,, fjomagając zarazem 
autorowi w poznawaniu środowiska, 
dla którego pisze, czytelnika, do któ­
rego przemawia. Bo książkę z za­
kresu oświaty sanitarnej musi pisać 
człowiek, który zna zagadnienie bar­
dzo dobrze, aż po ostatnie osiągnięcia 
nauki, ale też musi umieć, musi nau­
czyć się adresować treść książki do 
określonego środowiska, określonego 
poziomu czytelnika, określonych wa­
runków bytowych. Punktem wyjścia 
w rozważaniach autora muszą być 
potrzeby życia.

Rzecz jest warta trudu. Przyzna to 
na pewno autor książki-rekordzistki, 
prof. dr Wł. Szenajch, który poznał 
wielki trud, ale i wielką radość 
tworzenia rzeczy, która waży na po­
myślności zdrowotnej, a więc i ży­
ciowej, setek tysięcy dzieci.

Rzecz jest warta trudu najwybit­
niejszych przedstawicieli naszej nau­
ki, szczególnie dziś, kiedy po oświatę 
sanitarną ławą idzie wieś i kiedy — 
po raz pierwszy w naszej historii — 
wychodzi jej na s-potkanie państwo 
i społeczeństwo z książką w ręce.

K,M.

obserwację. Widzowie zobaczą cały 
przebieg zjawiska, a w fazie central­
nej dojrzą koronę słoneczną oraz ja­
śniejsze gwiazdy, planety i komety, 
które staną się widoczne w czasie 
krótkiej „nocy za dnia“, która trwać 
tam będzie 86 sekund.

Ekipa obserwatorów Towarzystwa, 
rekrutująca się z Koła Warszawskie­
go, ulokuje się w Sejnach, gdzie uzy­
skała od tamtejszych władz i społe­
czeństwa dogodną bazę. Projektowa­
ne jest także sfilmowanie zjawiska 
przez filmowców-amatorów, człon­
ków Towarzystwa Miłośników Astro­
nomii, co umożliwi późniejsze wy­
świetlenie przebiegu zaćmienia na od­
czytach sprawozdawczych. Wszystkie 
przygotowania obserwatorów opierają 
się na założeniu, że w dniu 30 czerw­
ca będziemy mieli w pasie zaćmienia 
słoneczną pogodę. Jednak prawdopo­
dobieństwo jej wynosi tylko 50 proc. 
Aby więc zabezpieczyć sobie możli­
wości obserwacji i na wypadek nie­
pogody, obserwatorzy robią sta-rania 
o dwa samoloty, w których mogliby 
wznieść się ponad chmury i w ten 
sposób dokonać spostrzeżeń.

Należy tu nadmienić, że obserwa­
torami niezależnymi całkowicie od 
pogody będą fachowi astronomowie 
krakowscy, którzy budują pierwszy 
w Polsce radioteleskop o średnicy 
6 m. Przez radioteleskop dokonuje 
się bowiem obserwacji nieba bez 
względu na pogodę, zarówno w ja­
sny dzień, jak i przy ulewnym de­
szczu.

KOBIETY“ dr Dąbrowskiego to bitych 82 
tysiące, a dr Godlewskiego „CO TO JEST 
REUMATYZM I JAK MU ZAPOBIEGAĆ“ — 
60 tys. „RACJONALNE ODŻYWIANIE“ 
prof. dr E. Palucha znajdzie 40 000 na­
bywców, ale zresztą nakłady 40 i 50- 
tysięczne nie należą do rzadkości.

W głębi pasa zaćmienia całkowitego, 
W miejscowościach: Wiżajny, Traki- 
szki i Ogrodniki, trzy ekipy facho­
wych astronomów polskich, rekrutu­
jących się z obserwatoriów Krakowa, 
Poznania, Torunia i Wocławia koń­
czą budowę swych „miasteczek astro­
nomicznych“, wyposażonych w spe­
cjalną dla zaćmienia aparaturę ob­
serwacyjną. Wśród nich, w charak­
terze gości, znajduje się również pa­
ru astronomów czechosłowackich ze 
swymi instrumentami. Grupa 10 
astrofizyków polskich, na zaproszenie 
kolegów radzieckich, udała się samo­
lotem 12 czerwca wraz z aparaturą 
do podnóża Kaukazu do miejscowości 
Nalczyk, gdzie zaćmienie trwać będzie 
nieco dłużej i widoki na dobrą po­
godę są większe, niż u

Jedynym czynnikiem 
przy tych tak szeroko 
przygotowaniach jest —

nas.
niepewności 
zakrojonych 
jak już po- i notek

Dziś i jutro odbywa się w Krakowie niecodzienna uroczystość — znana i ce­
niona placówka nauki technicznej — Anademia Górniczo-Hutnicza (AGH) obchodzi 
podwójny jubileusz: dziesięciolecie pracy w Polsce Ludowej, oraz 35 rocznicę za­
łożenia. W programie uroczystości — specjalna sesja naukowa, otwarcie dwóch 
nowozbudowanych pawilonów tej uczelni (mechanizacji i elektryfikacji górnictwa 
i hutnictwa) oraz wystawa dorobku naukowego i technicznego AGH w okresie 
powojennym.

A jednocześnie zostaje otwarta i uruchomiona w Krakowie doświadczalna ko­
palnia węgla kamiennego.

Jeżeli mowa o przyszłym inżynierze- 
górniku, — stwierdzić trzeba — że 
dotychczasowe jego wykształcenie 
miało może nieco jednostronny, bo 
zbyt teoretyczny charakter. Inżynier, 
mający pracować w kopalni, powi­
nien znać ją nie tylko z opisu i ry­
sunku, powinien widzieć wszystkie 
procesy związane z urabianiem węgla, 
wszystkie urządzenia mechaniczne 
podczas pracy „na dole“.

W laboratoriach AGH można było 
od biedy postawić tę czy inną maszy­
nę lub jej model, można było na 
podwórzu oglądać kombajn węglowy 
lub „kaczy dziób*. Ale tylko w okre­
sie praktyk wakacyjnych studenci 
zwiedzali kopalnie i przyglądali się 
pracy górnika i maszyny, i sami bra­
li w niej udział.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
inaczej przebiegałaby nauka w Aka­
demii, gdyby tak zaraz po skończo­
nym wykładzie można było zjechać 
do kopalni i pokazać w naturze to, 
o czym się wykładało „na górze“. Al­
bo — co lepsze------robić od razu wy­
kład — ,„na dole“.

Tymczasem, jakkolwiek Kraków le­
ży w pobliżu zagłębia węglowego i 
ma niedaleko liczne kopalnie, np. Ja­
worzno, to jednak pod terenem same­
go miasta nie znaleziono jeszcze po­
kładów węgla. Postanowiono więc 
zbudować w Krakowie „sztuczną“ 
kopalnię.

Wkrótce na obszernym podwórzu 
między pawilonami uczelni znalazło 
się 400 ton węgla i 100 ton kamienia. 
Rozpoczęła się niezwykła budowa. Po 
przeprowadzeniu’ potrzebnych wyko­
pów brygada murarzy zabrała się do 
pracy. Zamiast cegły — kęsy węgla, 
zamiast wapna — cement zarobiony 
pyłem węglowym na czarno.

Budową kopalni kierował profesor me­
chanizacji górnictwa, mgr inż. Wacław 
Lesiecki. Roboty wykonało Krakowskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane. Ta 
pierwsza i jedyna w swoim rodzaju bu­
dowa kopalni węgla udała się W zupeł-

Oczywiście, ta sztuczna kopalnia 
jest tylko modelem prawdziwej. Ale 
model jest tak wielki, że znalazły się 
w nim wszystkie potrzebne do nauki 
maszyny normalnej wielkości, w tym 
— cały kombajn węglowy typu „Don­
bass“, ładowarka polskiej konstruk­
cji „kaczy dziób“, urządzenia trans­
portowe do węgla (przenośniki), a 
ponadto kolejka kopalniana, porusza­
na elektrowozem polskiej konstrukcji.

Przy wielkiej ścianie węgłowej, całkowi­
cie zmechanizowanej, pracować będzie 
wspomniany kombajn, czyli maszyna ze­
społowa, podcinająca caliznę, krusząca Ją 
i ładująca urobek na przenośnik, który 
odstawi go na wózki kopalniane. W przo­
dku krótkim („zabierkowym“) będzie pra­
cować wrębiarka i radziecka ładowarka 
łapówa S-153. Na przodku „chodnikowym“ 
będzie urabiać węgiel wrębiarka i łado­
warka ..Kaczy dziób“.

Opisywana „kopalnia“ posiada ta­
kże kompletną podstację elektryczną, 
dostarczającą prąd o różnych napię­
ciach,

sygnalizacyjne it-p. Jest szyb i wieża 
szybowa.

Niemal wprost z sali wykładowej — 
wejście do kopalni. Na stropach, pod­
partych słupami stalowymi lub drew­
nianymi (różne systemy obudowy), 
błyszczą na czarnym tle węgla lam­
py, w których blasku widoczne są 
maszyny, kable, przewody powietrz­
ne, szyny kolejki i długie perspekty­
wy chodników*.

Podobna kopalnia, już od lat w 
ruchu, znajduje się w ZSRR. Tam­
tejszy Instytut Górnictwa służył na­
szym budowniczym sztucznej kopal­
ni radą i pomocą w planowaniu i 
wykonaniu zadania. Ministerstwo Gór­
nictwa dostarczyło potrzebnych urzą­
dzeń maszynowych, Ministerstwo 
Transportu — kamienia na budowę, 
kopalnie — węgla. Do szybkiego zrea­
lizowania dzieła przyczyniła się bar­
dzo sama młodzież, zwłaszcza star­
szych roczników, która nie szczędziła 
pracy i czasu, szczególnie w monto­
waniu maszyn i urządzeń. Ci sami 
studenci będą obsługiwać maszyny 
podczas wystawy.

Piękne dzieło — dobiegło uprag­
nionego końca.

E. BIAŁOBORSKISą urządzenia wentylacyjne,

I
Planik doświadczalnej kopalni węgla w Krakowie: 1) wejście do kopalni 
od strony sal wykładowych, 2) przenośniki urobku, 3) kombajn Donbass, 
li) wrębiarka,, 5—6) wrębiarka i ładowarka Kaczy Dziób, 7—8) wrębiarka 
i ładowarka łapówa, 9) tory kolejki kopalnianej, 10) miejsce, gdzie będzie 
szyb i wieża, 11) pochylnia w stronę hali maszyn, 12) łazienki. Czarne 
pola — calizna węglowa. Strzałka zy gzakowata oznacza podstację elek­

tryczną.
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Wodę amoniakalną — glebie
dostaiczy maszyna-wynalazek polski

Corocznie zbieramy plony z naszych pól — wynoszą one zwykle kilkanaście, 
a czasem kilkadziesiąt kwintali suchej masy z hektara. Na plony te złożyły się 
w znacznej części składniki pobrane przez roślinę z gleby i przetworzone przez 
nią na materię organiczną. Najważniejsze z tych składników to — AZOT, POTAS 
i f-OsFÓR.

Część zebranych plonów wraca na pole w postaci nawozów naturalnych, 
ta część mianowicie, która została zużyta w gospodarstwie jako pokarm 
i ściółka dla inwentarza. Ale główna część plonu, stanowiąca właściwą pro­
dukcję gospodadstwa, nie wraca do gleby, lecz zostaje wywieziona do miast 
w celach spożycia lub do zakładów przetwórczych (cukrownie, krochmalnie czy 
gorzelnie). Gdyby więc obieg materii w gospodarstwie odbywał się zupełnie bez 
strat składników pokarmowych, co jak wiemy nie ma miejsca, gleba I tak traci­
łaby corocznie pewną częśc zasobów, czyli — UBOŻAŁABY.

Konieczność dostarczenia glebie 
składników pokarmowych w postaci 
nawozów sztucznych jest nieodzowna. 
Nawozy takie, produkowane dotych­
czas w postaci proszków lub granu­
lek, już są od dawna stosowane i po­
wszechnie znane. Ale wielu jest je­
szcze — nawet rolników, którzy nie 
wiedzą, że można stosować nawozy 
sztuczne w postaci płynnej.

Produkcja nawozu sztucznego, za­
wierającego jeden z poważniejszych 
składników pokarmowych gleby — 
azot, zaczyna się jak wiemy, od wy­
tworzenia amoniaku. Amoniak trzeba 
poddać dalszej przeróbce chemicznej, 
aby uzyskać nawóz w postaci stałej, 
a w tym procesie zużywa się wiele 
cennych materiałów dodatkowych (np. 
kwas siarkowy), które nie tylko są 
zbędne w glebie, ale niekiedy dzia­
łają szkodliwie na jej żyzność.

Gdyby więc wytworzony amoniak 
wylać bezpośrednio do roli, odpadlby 
koszt dalszej przeróbki, a można by 
też zaoszczędzić wiele cennych mate­
riałów dodatkowych.

Doświadczenia, przeprowadzone przez 
Zakład Chemii Rolnej SGGW, wyka­
zały, że amoniak stosowany w 20 
proc, roztworze wodnym (woda amo­
niakalna) jest doskonałym nawozem 
sztucznym, zaopatrującym glebę w 
azot w formie łatwo przyswajalnej dla 
roślin. Jednak woda amoniakalna jest 
produktem nietrwałym: — amoniak, 
znalazłszy się w naczyniu otwartym, 
ulatnia się i to tym szybciej, im wię­
ksza jest powierzchnia zetknięcia się 
wody amoniakalnej z powietrzem.

Rozlewanie wody amoniakalnej po 
powierzchni gleby dałoby przeto wiel­
kie straty azotu. Trzeba by więc 
wprowadzić ją pod powierzchnię gle­
by, wówczas amoniak byłby natych­
miast pochłaniany przez glebę bez 
straty azotu.

Przed Instytutem Mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa stanęło więc 
zadanie zbudowania maszyny do na­
wozów sztucznych w postaci płynnej. 
Nie było to rzeczą łatwą: — nawożę- (

nie gleby wodą amoniakalną zastoso­
wane zostało na dużą skalę po raz 
pierwszy na świecie — w Polsce, 
brak więc było wzorców, na których 
można by oprzeć budowę maszyny.

Prace naszych naukowców przyniosły 
sukces: zbudowany na podstawie doku­
mentacji, sporządzonej przez IMER, ROZ- 
LEWACZ CIĄGNIKOWY R-2, wykazał bar­
dzo dużą równomierność rozlewu na­
wozu sztucznego l doskonała umieszcze­
nie go pod powierzchnią gleby. Maszy­
na nie zatyka się, nie jest więc kłopotli­
wa w pracy. Regulacja ilości rozlewu jest 
łatwa i pewna. Prosta budowa maszyny 
umożliwia remont w miejscowych war­
sztatach POM i PGR.

Maszyna ta jest wynalazkiem inży­
nierów Rauszera i Gałeckiego, a opar­
ta została na zupełnie nowych, do­
tychczas nie stosowanych zasadach 
działania. Przeznaczona na gleby cię­
żkie, wymagające kultywatorowania 
wiosennego, zbudowana jest na kul- 
tywatorze KP-3 i przystosowana do 
krajowego ciągnika Ursus. Umożliwia 
ona jednoszesne wykonywanie dwóch 
czynności: 
sennego i 
nego.

Wyniki 
kalnej w 
padły bardzo dobrze, rośliny na całej 
przestrzeni nawiezionego pola (około 
10.000 ha) wyrastały równomiernie, 
a więc wszystkie otrzymały w przy­
bliżeniu równą dawkę nawozu.

Na glebach lekkich, których kul- 
tywatorowanie wiosenne jest niepo­
trzebne a nawet szkodliwe, stosowa­
nie rozlewacza B-2 jest niewskazane. 
Dla gleb tych buduje się obecnie w 
IMER lekki rozlewacz, zawieszony 
na ciągniku Zetor 25-K. Rozlewacz 
ten ma końcówki rozlewające w 
kształcie noży i jego użycie nie bę­
dzie wpływać osuszająco na glebę.

W roku przyszłym rolnictwo nasze 
otrzyma więc nową maszynę — :oz- 
lewacz zawieszony RZ-1, co pozwoli 
na dalsze zwiększenie powierzchni 
pól nawożonych dobrym i tanim na­
wozem azotowym, jakim jest woda 
amoniakalna.

Mgr Stanisław Gałecki

— kultywatorowania wio- 
rozlewania nawozu sztucz-

stosowania wody amonia- 
pierwszym roku (1953) wy-

Doświadczalna kopalnia węgla w Krakowie
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Przestrzegać recepty
W produkcji miodu zajmujemy II 

miejsce w kraju. W r. ub. pszcze­
larze naszego województwa odstawili 
do punktów7 skupu ponad 20 ton 
miodu, a 
ilościowy 
ton.

Zbiorem 
wództwie zajmują się 

indywidualni

w bieżącym sezonie plan 
przewiduje zakupienie 35

miodu w naszym woje- 
przede wszyst­

kim indywidualni pszczelarze, po 
części zaś tylko PGR. Aby skrócić 
drogę jaką przechodził miód od po­
szczególnego producenta do... zafir- 
mowanego słoika, OZH które trudnią 
się 
ną 
do 
pu 
ilość słoików. W ten sposób uniknięto 
przewlekłego transportowania miodu 
w beczkach do rozlewni, gdzie do­
piero napełniano słoiki.

Ale tu właśnie wyłania się pro­
blem. Chodzi o to, aby poszczególni 
pszczelarze zbierali w słoiki miód zu­
pełnie dojrzały, by odpowiadał on 
wymogom jakościowym. Co prawda 
w umowie z dostawcą OZH zastrze­
ga sobie odbiór tylko dobrego towa- 
ruj to jednak w roku ubiegłym zda­
rzało się, iż często do punktów’ sku­
pu trafiał miód niedojrzały, nie kwa­
lifikujący się do sprzedaży. Tracił więc 
na tym w równej mierze i dostawca 
i konsument.

Błędy zeszłoroczne nie powinny 
mieć obecnie miejsca. Miód do słoi­
ków trzeba zatem zbierać dojrzały 
w myśl „recepty“ taki, aby był ciep­
ły i płynny. Dopuszczalna zawartość 
wody może wynosić 21 proc. Przy 
zlewaniu do słoików obowiązkiem do­
stawcy jest miód przecedzić przez 
gęste sito, przy czym słoiki muszą 
być „idealnie“ czyste. Wówczas 
piero istnieje zupełna pewność, 
miód nadaje się do sprz 'dąży na 
nku i jest jak najlepszej jakości.

Obowiązki są więc niewielkie. Trzy­
mać się tylko trzeba ustalonej re­
cepty. (zb)

skupem miodu wprowadziły cen- 
innowację polegającą na tym, że 
każdego z dostawców punkt sku- 
bezpośrednio w7ysyła odpowiednią

do-
że

ry-

Tak, jak przed rokiem

Brak mleka w sklepach olsztyńskich
Rozpoczynamy „Dni Morza"

wynikiem trudności w pracy MZMIecz
Stare przysłowie mówi, że nie ma 

co rozpaczać nad rozlanym mlekiem. 
W ostatnich dniach konsumenci ol­
sztyńscy wyleli, a MZM zmarnował 
tyle tego przysłowiowego mleka, że 
warto omówić bliżej błędy pracy tego 
przedsiębiorstwa.

W ub. tygodniu kilkakrotnie brak 
było w sklepach mleka, a parę razy 
sprzedawane było mleko nie nadające 
się do przegotowania. Nic więc dziw­
nego, że zrozpaczone matki wyczeki­
wały długo przed sklepami, bądź 
też wylewały przegotowane mleko. 
Jakość produkcji mleczarskie*) po 
uchwale Prezydium Rządu w tej 
sprawie nic się nie poprawiła. MZM 
wypuszcza na rynek mleko kwaśne, 
produkcja śmietany homogenizowanej 
„leży“, konsumenci poszukują twaro­
gów i serków twarogowych w dogod­
nych dla konsumenta opakowaniach 
i w różnych smakach. Zamiast po­
prawy, sytuacja uległa znacznemu po­
gorszeniu. Wykorzystują to spekulan­
ci, sprzedając pokątnie mleko w ce­
nie 3—3.50 zł za litr.

szybkie jego kwaśnienie. Sprężarka 
rozpoczyna pracę zależnie od „humo­
ru“ pracownika składu zasobów, a 
homogenizator od 2 miesięcy czeka na 
remont. Brak jest więc poczucia od­
powiedzialności pracowników MZM, 
brak troski o potrzeby konsumentów.

Także warunki higieniczno-sanitar­
ne nie są odpowiednie. Bańki do 
mleka myje się często tylko zimną 
wodą. PGR Klewki przywozi mleko 
w konwiach przykrytych drewmiąny- 
mi pokrywami lub gazetami. Z po­
wodu braku blachy położony w po­
bliżu wyparzacza zbiornik nie ma na­
krycia. Zakłady remontowo-montażo- 
we nie dbają o olsztyńską placówkę. 
Nie wykończyły one izolacji rur i in­
nych drobnych napraw. MZMIecz. nie 
może rozwinąć należycie swej działal­
ności, bowiem zaplecze produkcyjne 
zajęte jest na magazyn RZJD i za­
pchane pustymi skrzynkami.

Ze stanem tym należy skończyć.

Dyrektor Mazur sam jednak nie zrobi 
nic. Konieczna jest kolektywna praca 
i zrozumienie zadań przez całą zało­
gę, aktyw związkowy i kadry inży­
nierskie. Nie wolno bagatelizować zao­
patrzenia świata pracy w podstawowy 
artykuł. Mleko musi być badane przed 
wypuszczeniem na rynek. Należy tak 
ustalić harmonogram dostaw do mle­
czarni, aby 
aby mleko 
ochłodzone, 
wać się w 
sanitarnych. CZPMlecz winien rozto­
czyć większą opiekę nad zakładem. 
Prez. Woj. R. N. winno przydzielić ma­
gazyn nienależycie wykorzystany przez 
RZJD, a czynniki centralne — pew­
ne ilości blachy do drobnych napraw. 
Wreszcie kontrola przy MZM winna 
być systematyczna i mieć charakter 
zapobiegawczy — a nie, jak dotychczas 
— ograniczać się tylko do... napra­
wiania rażących błędów, (j)

nie powstawały zatory i 
mogło zostać odpowiednio 
Wszystko to winno odby- 
odpowiednich warunkach

BADAMY PRZYCZYNY
Park maszynowy jest wystarczają­

cy — stwierdził kierownik produk­
cji MZMIecz. — na 
cie zapotrzebowania 
sztyńskich. Awarie 
przez niedbalstwo 
naszych pracowników. Czym np. wy­
tłumaczyć fakt, iż mleko w sprzeda­
ży jest kwaśne? Głównie tym., że nie 
bada się jego kwasowości przed wy­
puszczeniem na rynek. Wskutek nied­
balstwa przyjmującego, mleko nie jest 
należycie pasteryzowane, co powoduje

całkowite pokry- 
konsumentów ci­

po wsta ją tylko 
i niedopatrzenie

PGR Bagno nie troszczy się
o łąki i pastwiska

Nieomal we wszystkich powiatach 
woj. olsztyńskiego przeprowadzane - 
są roboty wodno-melioracyjne z kre­
dytów państwowych. Prace te mają 
na celu zagospodarowanie tysięcy ha 
łąk i pastwisk oraz uregulowanie 
stosunków wodnych na gruntach or­
nych celem zwiększenia produkcji 
roślinnej.

W powiecie Nowe Miasto konty­
nuowane są m. innymi roboty zmie­
rzające do całkowitego osuszenia do­
liny po jeziornej o obszarze 100 ha w 
gospodarstwie PGR Bagno zespół 
Ostrowite. W latach ubiegłych wybu­
dowano tam 5 km rowów, dzięki 
czemu odwodniono 25 ha łąk. Zda­
wać by się mogło, że PGR wykorzy­
stają ten wielki blok łąkowy w br. 

Zdobywajmy SPO

i odpowiednio go zagospodarują. Sta­
ło się jednak inaczej.

W PGR Bagno nie tylko nie przy­
stąpiono do zagospodarowania łąk, 
ale prowadzi się tam wypas bydła, 
które chodząc po skarpach rowów 
niszczy je, niwecząc wielki wkład 
pracy ludzkiej i powodując ogromną 
dewastację łąk i pastwisk.

Co na to dyrekcja zespołu PGR 
Ostrowite i dyrekcja Zjednoczenia w 
Ostródzie? (p).

Jeszcze o targach

DZIEŃ i • 
u •
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DZIŚ witamy ponownie w Olszty­
nie uczestników III wyścigu kolar­
skiego „Dokoła Warmii i Mazur“. 
Przyjazd kolarzy na metę VI etapu 
w Olsztynie spodziewany jest około 
godziny 17. Meta znajduje się na sta­
dionie „Kolejarza“. Pamiętajmy przy 
tym, że jutro kolarze wystartują do 
ostatniego, VII etapu wyścigu DWM. 
Po południu więc po raz drugi, a 
raczej/trzeci (dziś również) będziemy 
mieli możność i... przyjemność oglą­
dania ich na ulicach Olsztyna. Pro­
śba pod adresem widzów. Niech na 
trasie przejazdu kolarzy ulicami mia­
sta panuje wzorowy ład i porządek.

U W AG A,kier owcy! W dniu jutrzej­
szym kolejny niedzielny dyżur pełnić 
będzie stacja benzynowa przy ul. Wa­
ryńskiego. Stacja czynna będzie w 
godzinach od 7 do 15.

Kupon konkursowy
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Kupon bez kwitu sprzedaży do­
starczonego złomu — jest nie­

ważny.

Diuukrotnie wzrosły kredyty
na remonty mieszkań

W Lidzbarku Warm, odbyła się 
ostatnio sesja budżetowa Pow. Rady 
Narodowej, na której uchwalono bu­
dżet i plan gospodarczy na rok 1954. 
Budżet w pow lidzbarskim na r. 1954 
przewiduje o 19 proc, więcej nakła­
dów na podniesienie rolnictwa. Znik­
nąć mają odłogi, obsieje się więcej 
hektarów zbożem selekcyjnym, pod 
uprawę zbóż zużyje się prawie dwa 
razy więcej nawozów sztucznych, bę­
dzie się uprawiać więcej poplonów 
i międzyplonów, uruchomiony zosta­
nie POM w Lidzbarku, nastąpi więc 
w większym stopniu mechanizowanie 
rolnictwa, podniesie się urodzaje.

Na poprawę warunków mieszka­
niowych ludzi pracy w Lidzbarku 
i Dobrym Mieście przeznaczono pra­
wie dwa razy więcej kredytów 
remonty mieszkań niż w roku 
W pierwszej kolejności poddane 
dzie kapitalnym remontom około 
izb.

Przebrukowana zostanie wyboista 
ulica Wiejska, ulegnie poprawie stan 
sanitarny ulic i całego miasta. Na od­
gruzowanie miast przeznacza się w 
budżecie 10 razy więcej kredytów 
niż w roku 1953.

Poważne są założenia planu gospo­
darczego powiatu lidzbarskiego na

| rok 1954. Trzeba teraz wiele wysił- 
i ku całego społeczeństwa, aby uchwa­
ły te stały się konkretnymi osiągnię­
ciami, trzeba aby MPRB, przed któ­
rym przede wszystkim staje zadanie 
dokonania setek remontów, bardziej 
zadbało o jakość wykonanej pracy.

kor. s. sz.

na 
ub. 
bę- 
450

Te wnioski trzeba zrealizować
Głównym walorem odbytych ostat­

nio w Olsztynie wiosenno-letnich tar­
gów było pokazanie pełnego asorty­
mentu masy towarowej, w rozbiciu 
na branże. Dzięki temu dystrybuto­
rzy rozprowadzili kilka tysięcy par
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KKjKA dni temu z okazji trwają­
cych Dni Oświaty, Książki i Prasy 
kierownictwo punktu bibliotecznego 
na Kol. Mazurskiej zorganizowało w 
swojej placówce spotkanie z czytelni­
kami korzystającymi z usług wypo­
życzalni. Kierowniczka wypożyczalni 
IRENA GRABOWSKA zapoznała czy­
telników z osiągnięciami punktu bi­
bliotecznego, z którego korzystają 
obecnie prawie wszyscy mieszkańcy 
osiedla. W części artystycznej spotka­
nia, uczniowie z miejscowej szkoły 
podstawowej deklamowali wiersze, 
cytowali fragmenty z książek, których 
tytuły trzeba było odgadnąć. Na za­
kończenie spotkania wyświetlony zo­
stał film pt. „Droga jednej książki“.

UCZESTNIKOM wycieczki do Poz­
nania przypominamy, że pociąg tu­
rystyczny odejdzie dziś 
głównego o godz. 22.15. Karty ucze­
stnictwa na wycieczkę znajdują się 
jeszcze do odebrania w „Orbisie“ do 
godz. 19.

600 — to numer telefoniczny posto­
ju taksówek przed ratuszem. Dzwo­
niąc na ten numer dorożki samocho­
dowe zamawiać można na żądanie.

„GŁOŚNY“ motocyklista mieszka 
przy ul. Warmińskiej. Nazwiska je­
go nie dało się nam ustalić. Jego 
nocne popisy jazdy dały się jednak 
mieszkańcom porządnie we znaki. 
Ostatnio „wyczynowiec“ ten o godz. 
1 w nocy wyrwał ze snu całą ulicę 
Warmińską (i przyległe), popisując się 
na swoim motorze. Aby spotkała go 
za to zasłużona nagroda, kompetent­
nym wydziałom w prez. MRN służy­
my numerem rejestracyjnym „głoś­
nego“ motocyklisty — 35,98.

REGULAMIN MPK mówi, że trol- 
leybusy winny zatrzymywać się na 
przystankach. Ale rzeczywistość 
przeczy regulamwiowi. Nie dalej niż 
w ub. sobotę w godzinach popołu­
dniowych oczekujący pasażerowie na 
przystanku trolleybuso.vym przy ul. 
Pieniężnego musieli „urządzać 
gi“ za wozem, który zamiast 
na przystanku, zatrzymał się 
kanaście metrów od niego.

ZAĆMIENIE słońca przypadała na 
30 bm. Najdogodniejszym punktem 
obserwacji na terenie kraju będą 
Suwałki. Ale, aby tam pojechać, 
trzeba się zgłosić do „Orbisu“, który 
przyjmuje zapisy na wycieczkę do 
Suwałk. Koszt uczestnictwa wynosi 
od osoby 65 zł. Zapisy są przyjmo-

z dworca

wyscz- 
stanąć 
o kil-

obuwia tekstylnego, chętnych nabyw­
ców znalazły zalegające magazyny 
Spólnoty Pracy sportowe koszule mę­
skie, klientki poznały bogaty wybór 
jedwabi w różnych deseniach. Wysu­
wamy z tego wniosek, że trzeba się 
nastawić na dalszy podział sklepów 
wg branż, dbać o pełne i równomier­
ne zaopatrzenie.

Przy jednakowym zaopatrzeniu stra­
ganów warzywniczych PSS, najwięk­
szy obrót osiągnęły ob. ob. Syrwit 
i Wołowska. Zadecydowała o tym 
uprzejma obsługa. Wniosek nasuwa 
się tu sam. A że w tej dziedzinie 
handel nasz ma jeszcze dużo dok zro­
bienia (w wielu sklepach traktuje się 
jeszcze klienta jako „zło konieczne“), 
trzeba więc wypowiedzieć 
ceważącemu stosunkowi 
ta.

Rewie mody są u nas 
Mieszkańcy Olsztyna za mało jednak 
wypowiadają uwag na temat swych 
życzeń, gustów i upodobań. Pomogłoby 
to znacznie naszemu handlowi w na­
dawaniu kierunku produkcji. Oprawa 
artystyczna powinna jednak być lepiej 
przygotowana aniżeli na ostatnim wy­
stępie. Dziwimy się również, dlacze­
go centrala odzieżowa nie pokazała 
swych eksponatów na żywych mode­
lach.

Targi organizowane były również 
pod kątem akcji łączności miasta ze 
wsią. Uważamy więc, iż znaczna część 
kiosków z placu powinna obecnie zna­
leźć miejsce na hali targowej i tam 
właśnie w każdy dzień targowy nale­
żałoby organizować podobny kier­
masz. Jeśli chodzi zaś o sklepy w 
mieście, to przecież nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby zaopatrzyć je w po­
dobny sposób, jak na targach. Trzeba 
tylko do tego pełnej mobilizacji za­
łóg MHD, PSS, PDT, MHM i pozo­
stałych przedsiębiorstw handlowych.

(e)

walkę lek- 
do kii en-

potrzebne.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
AS SŁAWKOWO — Piszecie: Nabywca ku 

pił krowę, która jak się okazało na dru­
gi dzień po kupnie, jest chora na. dy­
chawicę. Sprzedający aczkolwiek nie 
przeczy, że krowa jest chora przyjąć jej 
z powrotem i pieniędzy zwrócić nie chce. 
Co powinien więc uczynić w tym wypad­
ku nabywca?

Powinien (najlepiej przez zespół adwo­
kacki) wystąpić do sądu powiatowego z 
pozwem o unieważnienie transakcji, ze 
względu na ukrytą podczas kupna wadę 
nabywanego przedmiotu. Opisany przez 
Was wypadek z góry przesądza załatwie­
nie tej sprawy na korzyść pokrzywdzone­
go nabywcy.

Nad jeziorem Krzywym odbędą się 
qtöujne uroczystości

Na dźwięk znajomego sygnału —syreny okrętowej — w niedzielę 20 
bm. o godz. 8 rano we wszystkich ośrodkach wodnych i bazach, flagi ga­
lowe poszybują na maszt. Tak zainaugurowany będzie tradycyjny obchód 
„Dni Morza“.
W Olsztynie w czasie obchodu „Dni 

Morza“ LPŻ zorganizuje nad jeziorem 
Krzywym i w mieście wiele imprez 
sportowych dla mieszkańców miasta. 
Szczegółowy program obchodu „Dni“ 
przedstawia się jak następuje:

W nadchodzącą niedzielę bezpośred­
nio po otwarciu „Dni“ o godz 9 na 
jez. Krzywym rozegrane zostaną re­
gaty żeglarskie o „błękitną wstęgę“ 
jeziora Krzywego. Organizatorem re­
gat jest zrzeszenie „Budowlanych“. Po 
południu w parku przy WDK. od godz 
17 do 19.30 odbywać się będą wystę­
py zespołów artystycznych, a po nich 
zabawa ludowa.

W dniach od 23 do 27 bm. LPŻ or­
ganizuje nad jeziorem Krzywym wo­
jewódzką spartakiadę wodną z udzia­
łem wszystkich zrzeszeń sportowych 
z województwa. Regulamin spartakia­
dy przewiduje rozegranie takich kon­
kurencji sportowych jak: wyścig ka­
jakowy, wioślarski, żeglarski, zawody 
pływackie, egzamin z sygnalizacji wo­
dnej oraz zawody terenowe, połączone 
z forsowaniem jeziora, strzelaniem 
do celu itp. Spartakiada zakończy się 
w niedzielę 27 bm. o godz. 15 z po­
daniem dokładnych wyników i na­
grodzeniem zawodników.

W programie obchodu „Dni“ zna­
lazło się również miejsce na trady­
cyjne puszczanie wianków na jezioro 
Krzywe. Impreza z wiankami rozpocz- 
nie się w sobotę 26 bm. o godz. 21 
nad jeziorem Krzywym i poprzedzona 
zostanie wysłuchaniem przemówienia 
radiowego prezesa ZG LPŻ gen. bryg. 
Józefa Turskiego. Wieczorem tego

dnia na plaży miejskiej rozpoczną się 
występy zespołów artystycznych, a 
potem zabawa ludowa.

Dla przodowników pracy i nauki na 
czas trwania „Dni“ przy gotowano mi­
łą niespodziankę Będą oni mogli w 
dniach 25 i 26 bm. przez cały dzień 
korzystać’ z bezpłatnej przejażdżki ża­
glówkami i kajakami po jeziorze 
Krzywym. Kierownictwa zakładów 
pracy oraz dyrekcje szkół powinny 
więc wytypować swoich przodowni­
ków chcących skorzystać z wycieczki 
po jeziorze. Zgłoszenia należy kiero­
wać do zarządu woj. LPŻ przy placu 
Nowotki 5. (zb)

Walka ze szkodnikami leśnymi
Mniszka-brudnica zlikwidowana

W lasach Warmii 1 Mazur trwa w ca­
łej pełni szeroka kampania zwalczania 
szkodników leśnych. Bierze w niej udział 
70 ekip ochrony lasów ze wszystkich 
nadleśnictw. Przy pomocy środków che­
micznych ekipy te niszczą szkodniki leś­
ne.

Duże obszary lasów zagrożone są przez 
kornika świerkowego i cetynkę. Zwalcza­
nie ich przeprowadza się przy pomocy 
drzew-pułapek oraz przez ścinanie drzew 
porażonych. Dzięki tym zabiegom poważ 
ne obszary lasu zostały już uratowane 
przed zniszczeniem. Z dużym powodze­
niem stosuje się również opylanie drzew 
przy pomocy opylaczy motorowo-ziem- 
nych.

Mniszka-brudnica, zagrażająca poważ­
nym obszarom naszych lasów w dwóch 
latach ubiegłych została już nieomal cał­
kowicie zlikwidowana. Walkę z tym szkód 
nikiem prowadzono przy użyciu środków 
chemicznych i współdziałaniu samolo­
tów. (p)

Len na odłogach

W czasie wystawy rolniczej w Iławie 
pokażemy cały nasz gospodarczy dorobek - mówią chłopi z Górowych

W pobliżu brzegu jeziora w Gó- 
rowychach ciągnie się ciemnozielony 
prostokąt uprawnego pola. Około 20 
ha. To len. Pędy lnu są wysokie i 
jędrne.

— To nasze zobowiązanie — wy­
jaśnią miejscowa nauczycielka Kry­
styna Nadrowska, odznaczona : 
dawno Złotym Krzyżem Zasługi.

— Jeszcze przed kilkoma miesią­
cami były tu odłogi. Nikt nie przy­
puszczał, że na tej ziemi może coś 
uróść. Po ugorach chodziły ospale 
krowy skubiąc nędzną trawę.

Zimą przyjechali do gromady ro­
botnicy z Olsztyna, zreperowali stud­
nie i doprowadzili wodę, którą do­
tychczas czerpaliśmy z jeziora. Od 
tego czasu chłopi z Górowych jakby 
się odmienili.

— Jeśli robotnicy z miasta o nas 
pamiętają — mówił do sąsiadów wzo­
rowy we wsi gospodarz Czerkas — 
to i my nie możemy o nich zapom­
nieć.

Wdzięczność gromady wyraziła się 
w dodatkowych odstawach zboża, żyw­
ca, mleka. A któregoś dnia zaczęto 
mówić o odłogach. Nie zagospodaro­
wanej dotychczas ziemi było w Gó- 
rowychaćh około 40 ha.

— Zorganizujmy zespół uprawo­
wy — mówiła Krystyna Nadrow­
ska. — Będziemy mieli więcej zboża,

nie-

a tym samym więcej ziarna sprzeda­
my Państwu.

Za słowami tymi poszły czyny. Nie 
jeden lecz dwa zespoły zorganizowali 
chłopi i gremialnie zabrali się do ro­
boty. W -pole wyszli wszyscy — ko­
biety, mężczyźni i młodzież. Z POM 
przyjechały traktory. Po pewnym cza­
sie odłogi zamieniły się w uprawne 
pola. Na obszarze 20 ha zasiano len, 
a na drugich 20 ha owies. Cały zbiór 
został zakontraktowany.
wiänö maszynowo, przy pomocy a- 
grónoma, stosując nawóz sztuczny i 
różne zabiegi agrotechniczne.

Zbiory lnu ze zlikwidowanych od­
łogów chłopi z Górowych zamierza­
ją dostarczyć na powiatową wysta­
wę rolniczą, która odbędzie się nieba­
wem w Iławie. Między obu zespołami 
rozwija się współzawodnictwo pie­
lęgnacyjne. Bo członkowie zespołów 
starają się usilnie o to, aby len 
był najlepszy i najładniejszy w 
łym województwie.

— Wielki to honor i zaszczyt 
czestniczyć na wystawie powiatowej 
zwłaszcza, że najlepsze eksponaty 
mogą potem znaleźć się na 
wie ogólnopolskiej w Lublinie 
wi Nadrowska.

Ta dzielna nauczycielka, 
komitetu organizacyjnego wystawy, 
zatroszczyła się o to, aby wszyscy

Len uprą-

u-

wysta-
— mó-

członek

Pierwsi wczasowicze i turyści
na szlaku Wielkich Jezior

nabierają oni

wczasowiczów 
statkami po

Nieomal codziennie przybywają do 
woj. olsztyńskiego rzesze turystów — 
ludzi pracy z całego kraju. Spędzają 
oni urlopy i dni wolne od pracy w 
najpiękniejszych zakątkach Pojezie­
rza Mazurskiego. Domy wypoczynko­
we FWP oraz schroniska i stanice 
PTT-Kraj. zajmują robotnicy i pra­
cownicy umysłowi z Warszawy, Kra­
kowa, Poznania, Lublina oraz z okrę 
gów przemysłowych. Nad jeziorami, 
wśród pięknych lasów 
sił do dalszej pracy.

Wielką atrakcję dla 
stanowią przejażdżki
malowniczych jeziorach mazurskich. 
Z tej formy wypoczynku skorzystało 
już ponad 5 tys. osób, czyli znacznie 
więcej, niż w r. ub.

Szczególną popularnością cieszy się 
wodny szlak turystyczny Ostróda — 
Elbląg. Aby przebyć 82 km trasę 
statki pokonują wzniesienia od 18— 
24 m. 9 km. odcinek tej trasy bieg­
nie po... lądzie. Statki przebywają tę 
odległość po szynach przy pomocy 
mechanizmu wyciągowego. Ogółem 
na trasie Ostróda — Elbląg znajduje 
się 5 pochylni wyciągowych, z któ­
rych najdłuższa — Kąty ma 650 m 
długości.

Duży ruch panuje także na szla­
kach wodnych Węgorzewo — Giżycko 
— Mikołajki — Ruciane oraz Elbląg 

I — Budzenty.
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dla zapobieżenia choroborn 
należy przed użyciem odkazić • 
używając tabletek PANTOCID ■

f-2 fahl na11 wody. —•
Do nabycia uie wszystkich aptekach 

i punktach aptecznych

zna-Niezależnie od wycieczek na 
nych szlakach turystycznych Poje­
zierza Mazurskiego, Żegluga Państwo­
wa organizuje nieomal w każdą nie­
dzielę przejażdżki statkami po oko­
licznych jeziorach. Z przyjemności 
tej korzystają chętnie wczasowicze 
oraz ludzie pracy z Olsztyna, (p)

mieszkańcy Górowych żyli tym za­
gadnieniem. Buraki cukrowe, upra­
wiane zespołowo, również powędru­
ją na wystawę. Górowychy dostar­
czą również najładniejsze okazy 
bydła. Mają z czego wybierać. Prze­
cież gromadzie w tym tylko roku 
przybyło 80 sztuk rogacizny. Hodow­
la jest oczkiem w głowie gospodyń 
wiejskich. W każdej zagrodzie chowa 
się od 1 do 2 cieliczek i po kilka 
sztuk trzody. Najlepsze okazy znaj­
dą się na wystau-ie. Joteż między 
gospodyniami trwa zażarte współza­
wodnictwo. Na zebraniach co pewien 
czas omawiane są wyniki i przyrosty 
sztuk trzody i bydła. Stwarza to 
możliwości większej rywalizacji o ty­
tuł przodującej gospodyni.

Osiągnięcia Górowych stawiają 
chłopów w rzędzie najpoważniejszych 
kandydatów na wystawę. Aby uto­
rować sobie do niej drogę, ąby wejść 
do stoisk z jeszcze większym dorob­
kiem, chłopi Górowych postanowili 
o 2 dni wcześniej zakończyć żniwa 
i pierwsi w powiecie Wywiązać się 
z obowiązkowych dostaw zboża. Wie­
rzymy, że cel swój osiągną bez trud­
ności. (oz)

Usłyszymy solistów
olsztyńskiej Szkoły Muzycznej

W niedzielę 20 bm. o godz. 18 w 
sali WDK odbędzie się popis uczniów 
Szkoły Muzycznej w Olsztynie.

W popisie wezmą udział uczniowie 
sekcji skrzypiec, fortepianu, instru­
mentów dętych i śpiewu solowego. 
Wśród solistów usłyszymy m. in. naj® 
młodszych wychowanków Szkoły Mu­
zycznej.

Bilety w cenie od 2 do 5 zł naby* 
wać można w kancelarii Szkoły (ul* 
Nowowiejskiego 10) lub w dniu po­
pisu w kasie WDK. Dochód przezna* 
czony na pomoce naukowe, (il)

I znów liczne wypadki
na szosach i drogach olsztyńskich

(il) Mimo wielu narad roboczych i 
odpraw z kierowcami i dysponentami 
pojazdów mechanicznych w dalszym 
ciągu notujemy wykroczenia przeciw­
ko przepisom o bezpieczeństwie w 
ruchu drogowym. Na wielu drogach, 
szosach i ulicach miast zdarzają się 
wypadki zagrażające życiu ludzkiemu, 
bądź też powodujące ciężkie skale­
czenia lub kontuzje. Winę za to po­
noszą szoferzy. Oto kilka przykładów:

4 ub. m. kierowca Paweł Hubert, 
łamiąc przepisy o ograniczeniu szyb­
kości jazdy, najechał na skrzyżowaniu 
dwóch ulic w Bartoszycach na rowe­
rzystę Stefana Rościa. W wyniku zde­
rzenia Rość doznał ciężkiego uszko­
dzenia ciała.

W cztery dni po tym wypadku ja­
dący na motocyklu SHL Zygmunt 
Bierma wpadł na drzewo ponosząc 
śmierć na miejscu. Wypadek miał 
miejsce na szosie łączącej Olsztyn z 
Tuławkami. Zygmunt Bierma nie po­
siadał kwalifikacji kierowcy, a mo­
tocykl jego nie był rejestrowany.

W drugiej połowie ub. m. w miej­
scowości Wołowno traktorzysta Al­
fons Szczepański z Huszejn pozwolił 
prowadzić ciągnik nie posiadającemu 
prawa jazdy Wł. Jakowieckiemu. Na­
stąpił wypadek, w wyniku którego 
Jakowiecki doznał ciężkich obrażeń 
cielesnych.

21 ub. m. jadący ciągnikiem na szo­
sie Hejdyk — Turośl w pow. piskim 
z nadmierną szybkością Jan Cieślak 
z Podgórza spowodował wwrócense^

się traktoru. Wynik? Dwie poranione 
osoby: Wł. Śmigiel i St Sobótko.

30 ub. m. jadący na motocyklu w 
stanie nietrzeźwym Boleslaw Rafałom 
wicz i Wojciech Zielony, obaj zam. w 
Warynach pow. Górowo, uderzyli w 
w drzewo kalecząc się dotkliwie* 
Prowadzący motocykl ob. Rafałowicż, 
jak się okazało, nie posiadał prawa 
jazdy.

Tych kilka przykładów wystarczy* 
Wymienione wypadki świadczą nie 
tylko o niskim poziomie wyszkolenia 
kierowców, ale głównie i przede 
wszystkim o chuligańskim stosunku 
do obowiązujących przepisów. Czas 
najwyższy, aby kierownicy transport 
towi, rady zakładowe i organizacje 
partyjne zajęły się w większym niż 
dotychczas stopniu wychowaniem kie­
rowców w podległych im instytucjach* 
Bo anarchia na drogach i szosach 
olsztyńskich musi być zlikwidowana, 
a bezpieczeństwo przechodniów lub 
podróżnych zabezpieczone.
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